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PRENUżuuŁaTA wynosi w Krakowi*
nieii^oinle ł  kor. kwartalnie (  kor.,
ta odnoBienle do domn dopłaca cię

•0 kaL mleelęcenl*.
Na prowincyi miesięcznic t dwora 
zową przesyU.ą 3 kor. 30 h., ~ jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 k.
Kwartalnie i  dc urazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemleolienr kwar­
talnie 10 kor., w kmych p^ństwack 
kwartalnie 12 kor. Zmiana id r„ n  

«0 L aierzy

GŁOS
Wychodzi dwa razy dziennie.

C n i  a n n e n i ^ j c J j a e i e p  
I I  b ik m y

WYDANIE WIECZORNE

Rok XXIII.
Listy pieni, in przi kary na pren- 
meratą I inaeraty nadsyłać należ; 
tramo do Adiulalotrau/1 „Głoen Na 
roau“. — Fre nmeratę oprócz npo. 
watnionyek agencji przyjmuje kaid 
u»ąd p o c z t o w  uLrąbk> monarcb:
I w państwie niem." kiem neklama 
eye nieopiec»ątow*j e nie podlegaj; 
opiaeie pocztowej. — Rękopisom 

red akcyz nie zwraęa.

U ) U i  U D  UL «w. Tm m i  I 9k 
Air. tełegr „OlM Narnik" d n _ ii 
■ J iH  r u u .) j iy  Nr IM. — TM m  
ni^ftriauMyi I I n u n J  Nr. M i

OGŁOSZENIA (Inaeraty) pnyjmaje AlminlstraryL „Głosu Narodu", nlica Iw TomaBza L. II. i-i 01 miejBca za wiersz drobnem pismem Oetlt) W kalemy, ekład tabe.aryoiny, hciDOwy, od wiersiL M kal, N u s a łu s  po M k 
wierna. r-. gh0m  Narodu" prospekty, cyrkularte, ogłoszenia itp.) przyjmoje się sa eeną I  kor. od 100 egi. dla tamlejseoWyck, po 1 kor. od 10# eg*, dla uiejseowyek prenumeratorów. Zamlsjseows ogłoszenia

K, Dikes, H. BcŁŁlek, E. Braun, R. v  H. Frledl, A, Joessel, w Berlinie F, E. Ooe, w Bkdapeazełe j . Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y ,  p r y w a t n e  po kronice; 1 korona

aL od wionie, a  ntxiw ogi l i k  MkaL o 
przyjmuj* w WieMa Kaneenateh I Yeglei
od wiórem.
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U kresu drogi.
Gśtyby rok wojny me sterezj-ł na zapoznanie 

mc z m etodam i, .jakich używa prasa czw órporo- 
ziiin itm a. aby urabiać opinię, to niożnaby dzi­
siaj, po '/szeregow aniu sit; b u łg a ry i z m ocar­
stw am i cen tralnem i, posądzić dzienn ikarzy  pół- 
urzędow ych e n te n te j ' o szczególny zaiste naiw ­
ność. Z w U bzczt w R osja rozpętała  się bu iza ze 
slow iańśkiiiii piorunam i, k tó re  gęsto  pad a ją  na 
B ułgaryę za je j zd radę", la nuk ich m a p rzyg łu ­
szyć w ym owę tak tów , jak ie  od la t dw óch prze­
szło pouczały  każdego  czyte ln ika  pism, dokąd  
B ułgarya zm ierza, czego oczekuje i czoin w ra ­
zie danym  będzie się k ierow ała.

Ze zarodkiem  dzisiejszej po lityk i kró la  F e rd y ­
nanda jest pokój bukaresz teń sk i z 10 sierpnia 
1916, o tein w iedziano chyba w najdalszym  za­
k ą tk u  Rosyi, rów nie ja k  o tein, że był to  tra k ta t  
zdzierczy i w ydzierczy, dla B u łg a r ji  k rzyw dzą­
cy i m yśli joj m usiał n ieub łagan ie  kierow ać ku 
odw etow i. S ta rł on z w yobraźni B ułgarów  obraz 
.,R oayi-osw obcdzicitlk i“, a m iejsce tego m irażu 
zajęła  pam ięć chwili, w k tó re j carat, opuścił 
skrw aw ioną i w yczerpaną „śiostrzyoę", aby  je j 
ideał narodow y: odzyskanie  M acedonii, zdruzgo­
tać  na rzecz Serbii. Rosya zniknęła  od tąd  z ży- 
eia bu łgarsk iego  jako  m om ent uczuciow y doda­
tni, jak o  przedm iot w dzięczności i nadziei. P o ­
zostały  m om enty ujem ne: gorycz  zawied.zion.ej 
ufności i Avola o d p ła ty . O tern m yślał król Fer- 
dynand . gdy  w r. 1913 w zyw ał arm ię, by  na ra ­
zie zw inęła sz tan d ary  do  sposobniejszej pory . 
Ta pora nadeszła  dzisiaj, a  że nadejdzie , o tem  
w Pererbburgu w iedziano.

D latego opow iedzenie się B u łgary i p rzy  dwoi- 
przym ierzu jest k lęską  d y p lo m ac ji rosy jsk iej 
i (Czwurporozam ieniowcj, k tó ra  nie potrafiła 
p rzekonać Serbii, że na tychm iastow e odstąp ie­
nie terenów  m acedońskich, w y d arty ch  w  tra k ta ­
cie bukareszteńsk im , je s t p ierw szym  w arunkiem  
przebłagania  B ułgaryi. Krzj-Avdj- napraw ić  nie 
um iano po jednej, nie chciano po drug ie j s tro ­
nie, k rzyw da mści się dzisiaj na krzyw dzicie­
lach. A chociaż rozw ój stosunków  w osta tn ich  
dw u la tach  mówił w yraźnie, dokąd  pok ieru ją  
się nadzieje B ułgaryi, jeśli ich się zaw czasu nie 
zaspokoi, ów czesne tro jporozum ienie nie zdo­
łało pozyskać dyplom acyi sofijskiej. Zm arno­
w ało nasam przód sposobność ekonom iczną. G dy 
B ułgarya zw róciła się o pożyczkę do F rancy i, 
dom bankow y 1‘ereire zażądał, aby R osya za­
g w aran tow ała  p rocen ty  i k ap ita ł. K ro k  ten , fa ł­
szyw y politycznie, bo obliczony na zbyt b ru ta l­
ne uzależnienie finansów  bu łgarsk ich  od w czo­
rajszego krzyw dziciela, popchną! po lityków  
z Sofii wr k ie runku  w prost przeciw njnn, zw łasz­
cza, gdy  dalsze uk ład y  pożyczkow e we F ran cy i 
znów n a tra fiły  na chęć poddan ia  B ułgaryi pod 
s te r  po lityczny  tró jporozum ienia, K onsorcjam i 
bankow e niem iecko-austro-w ęgierskie przejęło 
500 milionów^ franków  pożyczki bu łgarsk iej 
p ierw szą połow ę do 31 lipca 1915, d ru g ą  do 81

lipca 1917. Polityczne je j znaczenie określało  
się n iety lko  źródłem , z k tó rego  pljaięly  fundu- 
s z t , ule icli przeznaczeniem . Pierwsza bowiem 
ra ta  m iała posłużyć, w edług  warunków' umowy, 
na spłacenie długów , jak ie  B ułgarya zaciągnęła 
w bankach francuski, I. i rosyjskich.

F a k t był politycznie wymówmy i obiecujący. 
Poszły  za 'nim dalsze. Z m em oryału, ja k i rozrzu­
cono teraz  pom iędzy ludnością bu łgarską , d o ­
w iaduje m.v się, że bu łgarsk i B ank narodow y 
o trzym ał niedawmo wielo m ilionową pożyczkę 
z Berlina i to w zlocie, osta tn io  zaś ztego sam e­
go źródła w płynęło do k ra ju  125 m ilionów leŁ 
wów na p o k rjc io  długów' najłfaroziej uciążli­
wych. „K ażdy  bezstronny B ułgar przyzna, że 
przez te  pożjmzki Niem cy uchronity nas przed 
bankructw em  i przed uzależnieniem  politycz- 
nem  od tró jp o io /u m ien ia"  —  tak  konk luduje  
a u to r m einotyału, zb ierając fak ty , o k tó rych  dy- 
płom acya ro sy jsk a  chyba w iedziała!

Z w czorajszych telegram ów  dow iedzieliśm y 
się, w jak i sposób usiłowmno przeciw działać na­
turalnem u rozwmjowi w ypadków , k tó ry  Bułga- 
ryę popychał ku dw uprzym ierzu. „R ieez ‘ ogło­
siła m ianow icie rodzaj urzędow ego streszczenia 
przebiegu, jak i wzięły rokow ania z rządem  buł­
garskim . Obecnie wiemy juz au ten tyczn ie , iż 
m axim um , na jak ie  zdobyło się czw órnom żuiuie- 
m e, była o b ittn ica  T racy i po linię Enos-M idia 
i część M acedonii serbskiej —  i to dopiero po 
wmjnie. Serbia nie zgodziła się na doraźne obsa­
dzenie tych  obiecanych terenów  przez w ojska 
bu łgarskie i p rzy rzek ła  jedyn ie  przy jęcie  n eg a ­
tyw nego  junctim  m iędzy swoimi koncesyam i, 
a  zdobyczam i, jak ie  je j przjT zekało  czw-órporo- 
zum ienie. Zdobj-cze te  m ianow icie m iała o trzy ­
m ać dopiero po odstąpieniu  B ułgaryi ziem m a­
cedońskich.

A pam iętać trzeba, iż w szystkie te  przjmzecże­
nią m iały ziścić się d la  B ułgary i ty lko  w  razie 
pchnięcia arm ii b u łgarsk ie j przeciw  T u rc ja . O d­
powiedź ze Sofii nadeszła  dość rychło: była n ią  
m obilizacya, a po niej poszedł a ta k  na Serbię. 
Pó łśrodkam i cliciano zatrzym ać B ułgaryę na  
drodze, po k tó re j sz ła  pod naciskiem  logiki poli­
tycznej. Półśrodki m usiały zaw ieść i dzisiaj 
czw órporozunnem e n ie ty lko  nie o trzym a pomo- 
c jr przeciw  K onstantynopolow i, lecz znajdzie 
naprzeciw  sw ych szczupljudi korpusów  ekspedy­
cyjnych pół m iliona bułgarsk ich  bagnetów , k tó ­
rym i k ieru je  w ola pom szczenia k rzyw dy i n ie­
naw iść do Serbii, n ienaw iść ta k  silna, jak ą  m ogą 
żjrwić przeciw  sobie ty lko  krew niacy.

T ak  zespoliły  się w postępow aniu  B ułgaryi 
rachuby polityczne z polit.ycznemi nam iętno­
ściami. R ezu lta t m ógł być ty lko  jeden. W y­
k rzy k n ik i p ra ty  czw órporozum ienia nie p rzy ­
słonią błędów  dyplom atycznj-oh, jak ie  od la t 
dw óch popełn iała  R osya, F ra n c y a  i A nglia, to 
też zbiera ją dziś żałosny dla siebie plon złej go­
spodarki, podczas g d y  dw uprzym ierze radu je  się 
w ynikiem  w łasnych  celow ych działań  — i om y­
łek  przeciw nika.

W  o k u p o w a m i Królestwie.
W dalszym  ciągu  w yw iaJów  z przedstaw  ,- 

cielam i adm in istracy i austro-wręgierskiej na za­
ję tych  ziem iach K rólestw a, zw racają uw agę o- 
św’iadczenia D ra S tanisław a K rzyżanow skiego, 
referen ta  spraw' policj-jnjudi. O stanie bezpie­
czeństw a publicznego iwfc o d n o śn jch  tery to - 
ly ach  m ówił óń CO następu je :

— J e s t  ja k  najbardziej żad o w ala ją iy . Zarząd 
w ojskow j um ieścił po kraju  posterunki żandar- 
m eryi, k tó re  z pomocą stfifty  obyw atelskich i 
gm innych m ogą całkow icie odpowuadać swemu 
zadaniu . Mienie i zdrow ie hiieszkauców jest za­
bezpieczone; to  też ludność odnosi się z żjc /.li- 
w ością do działalności żandarm i rvi. P osterunk i 
obsadzone są przez żandarm ów  Polaków  z G a­
licja,' k tórym  do pom ocy dodajem y in te ligen t­
n iejszych żołnierzy z pospolitego .uszenia , o ile 
m ożna w ładających  językiem  polskim. W szę­
dzie korzystam y z w spółdziałania ludności.

— D zieim ikt przjoiiosły w iadom ość o roz- 
w iązaniu m d i t y  i w P iotrkow ie. Czy ten  krok 
ma jak ieś pow ody polityczne?

— Bynajm niej M ilkyu/W  Piotrkow ie rozw ią- 
zana została  jedynie  z te j przyczyny, że mia­
sto nie miało funduszów  na jej u trzym anie. 
Rząd wobec tego  zatrzym ał na swój koszt 10 
osób z miJicyi, dodając irn- sw oją żandarm eryę. 
W innych m iastach zatrzym ujem y m ilicj ę o- 
bj-w atelską, a kierow nictw o jej poruczam y na­
szym urzędnikom . W K ielcach, gdzie m agistra t 
ma więcej pieniędży, działa w całej pełni straż 
obyw ate lska  m iejska pod kierow nictw em  wda- 
snyeh kom isarzy, a kom endą p. D obrow olskie­
go. Jed y n ie  ogólne kierow nictw o spoczyw a w 
ręku u rzędn ika  policyi. S traż  tu te jsza  cieszy się 
całkow item  naszem  uznaniem .

—  Czy istn ie ją  jak ieś objaw y bandytyzm u 
w k ra ju ?

—  P anu je  wszędzie najzupełn iejszy  spokój. 
W ypadków' m orderstw a liie było w cale; dwa 
ty lko  zdarzy ły  się n ap ad y  w okolicach wiej- 
skieli i spraw cy ich, dzięki pom ocy ludności, 
łatw o zostali w yśledzeni. W okolicach lesisty ch 
pilnuje bezpieczeństw a straż , uzbrojona w 
stćzelby.

— Czy osobom oywuJnyan pozwala się no­
sić broń?

— Osobom zaufania godnym  udziela się po­
zwolenia bez zastrzeżeń na posiadanie rew olw e­
rów lub strzelb.

Czy znane są jak iekolw iek  objaw j niepo­
koju wśród ludności?

—  Nie było zajść żadnych, ani zaburzeń, ani 
niepokojów ; panuje  pod tym  względem  wzoro­
wy spokój.

—  Do zakresu policyi należą spń iw j zgro­
m adzeń i stow arzyszeń. Jak ich  zasad tu w tej 
dziedzinie przestrzega p o lic ja?

— W szelkie stowonzj-s/.enia gospodarcze, 
w spółdzieleze, hum anitarne, sportow e i t. d. d a ­
wniej uznane, mogą rozw ijać swuibodnie swą 
działalność bez osobnego zezwolenia na zebra­
nia, pośwaęcone zagadnieniom  ekonom icznym  i 
i gospodarczym  w' obrębi1 pewyoh organizacyj 
i zaw odów ; w ystarczy  ty lko  zgłoszenie zebra­
n ia  do wiadomości policyi. T aksanio  za zw y­
kłem zgłoszeniem  odbyw ać się mogą odezjoy  
populam o-naiikow re, koneferty i przedstaw ienia 
tea tra ln e . Dozwolone są wszj-stkie g rane  w Au- 
s try i; taksam o wolno rozszerzać w szystkie g a ­
zety iksiążk i , drukow ane w A u s tr ji  pod cenzu­
rą  w ładz austryack iech .

Ja k ie  przepisy policyjne obow iązują w 
spraw acłi paszportow ych i przepustkow y eh?

—  Dla sw obody ruchów  w' obrębie „dalsze­
go terenu  w ojennego" (lew y brzeg  W isty) z 
w jTją tk iem  powiatów' radom skiego i kozienie- 
kiego, w ystarcza zw ykła  k a r ta  identyczności, 
k tó rą  w ydają  kom endy obwodowe bezpłatnie, 
jak również bezpłatne są w szystk ie p rzepust­
ki. D la w yjazdu  wr inne okolice potrzebne są o- 
sobne p rzepustk i, względnie.; paszport z fo to­
grafią, od k tó rego  się opłaca tak sę  10 koron; 
tak sa  ta mozt być jed n ak  darow aną. Dla 
w yjazdu do W arszaw y musi się mieć pozw ole­
nie oddziału paszportow ego w niem ieckiej "‘li­
berii ii jenera lnej wr W arszaw ie: aby  jo o trz j’- 
mać, na leż j' wnieść podanie wyrost, lub za po­
średnictw em  Kom edy obw odow ej. Odpowiedź 
przychodzi w ciągu 2 do 3 tygodni.

Eksc. nr. Sliirgkn o ugodzie.
W  środę, dnia 13. b. ni. jaw iła się. ja k  donosi 

„Die Z eit" u  prezyden ta  ministrów' depu tacya  
przedstawdcieli związków' handlow ych, przem y 
słow ych i rękodzieln iczj'ch  na  konferencyi w 
Ac-ażnj-ch spraw ach gospodarezja-h.

Po w yjaśnieniach w stępnych zabrał g łos E ksc. 
hr. S t  U r  g  k h i odnośnie do spraw y u g o d y  z 
W ę g r a m i  oznajm ił, że w n y ś l  przepisów  z 
1907 r. istn ieje obowdą/.ek fonna ln jr podjęcia 
rokow ań, a obecnie rozpoczęty' się p race w stę­
pne w statych  koniisjatch m in iste iyalnych  dła 
spraw  ugody austro-w ęgiersk iej. D opiero pu u- 
kończeniu tj-ch prac wbtępitych rozpoczną się 
rokow ania z rządem  węgierskim . Ju ż  z tego w y ­
nika, że d o tąd  nie n a s tą p iłj ' jak ieś przesądzają­
ce sprawrę u k ład y  czy zobow iązania.

Z d rugiej stony stanow ią sprawy' tyczące się 
przyszłych handlow o-politycznyeh s t o s u n ­
k ó w  z z a g r a n i c ą  p rzedm iot p ilnych badaj) 
i p rzygotow ań ze strony  rządu . Dla tych  spraw  
utw orzono o d r ę b n y  k o m i t e t ,  p racu jąc j' 
w porozum ieniu z ko tn isyą dla ugody  w ęgier­
skiej. Zatem  i w tym  k ie ru n k u  odbyw ają  się ta ­
kże dopiero prace w stępne, przygotow aw cze, 
polegając e na sum tennem  badan iu  i ustalaniu 
w \'tyc.znej w' m yśl naszych interesów

Drogowskazy.
Sejm ik Zw iązku stow arzyszeń zarobkow ych 

i g o sp o d arez jeh  w P oznaniu , założenie Spółki 
dla popierania przem ysłu  i w ypow iedzenie się 
w szeregu arty k u łó w , pionierów- odrodzenia go­
spodarczego, stw-arzają dla nas drogow skazy , 
k tó rem i także  krOv-zyć pow inniśm y przy 
odbudow ie k ra ju . Pow inniśm y zbadać daw ne 
nasze b łędy  i podnosząc ze zgliszcz zniszczone 
zaczątk i przem ysłu  naszego, oprzeć należy  je 
na trw ałych  podstaw ach , w skazanych przez 
n a tu ra ln e  w arunki, obfitość surow ca, k tó rego  
przeróbka podnieść może jedyn ie  z u p ad k u  n a ­
sze rolnictw o skazane na zagładę. Pow inniśm y 
zapam iętać sobie dobrze uw agi D ra E n g  1 i 
c h a, w czorajcytow -ane w naszem  piśm ie i o stro ­
żność w zak ładan iu  przem ysłu, ja k ą  w skazują  
tw órcy  S p ó ł k i .  Zniszczenie k ra ju  naszegó 
odbiło się ciężko na  przem yśle gorzelnianym , 
k tó ry  objęła pożoga w ojny. N asuw a się py tan ie , 
cz> w skrzeszać ten przem ysł? W szakże daw ał 
on pow ody do bezustannych  w alk  party jn j'C h, 
k tó re  groziły  mu ruiną, gdy  opozycya rosła, a 
k ra j nasz nie m ógł w ytw orzyć te renu  dla roz 
woju cukrowTiictwa, gdyż cała przestrzeń pra

wie nada ją rj-ch  się pod uprawy buraków  grun 
tu. oddana była pod upraw ę ziem niaków  dla 
gorzelnictw a.

Dta dwu fab ryk  cuk ru  w G alic ji b rak ło  su 
row ca, tak , że przed w ojną m usiano w strzym ać 
p rodukc j'ę  w m atych cukrowaiiach wschodnio- 
galicy jsk ich , na pograniczu Bukow iny. Chodo­
row ska cukrow nia położona w centrum  hodo­
wli ziem niaka, po odbudow ie oczekuje na tą 
przem ianę, k tó ra  jedyn ie  zapew nić je j może po 
trzebną dla rozw oju ilość buraków . Niemniej 
i zak łady  przew orskie lepiej zaopatrzone pod 
względem  surow ca, chętn iej p rzerab iać go bę­
dą, usuw ając surow iec sprow adzany  z dalekich 
okręgów , nieznoszących kosztów  transpo rtu .

D zisiaj, gdy- przem ysł gorzelniany leży- w  g ru ­
zach, a mówi się o odbudow ie k ra ju , n a jw tższy  
czas, aby  zastanow ić się nad  tein, jak ie  stw o­
rzyć w arunki dla podniesienia rolnictw a. Czy 
iśi wzorami Europy' w y tw arzając silny prze­
m ysł rolniczy, czy dalej brnąć w gorzeinietw ie 
i n iespodziankach, jak ie  wyaiikając, w strząsa­
ją podstaw am i, na k tórj-ch */« w ielkiej w łasno­
ści opiera swój byt. N iestety  nasi ekonom iści 
ignorują zupełnie te  dziedziny, zasługujące na 
dok ładne zbadanie i w ysnucie w niosków  na 
przyszłość, zwłaszcza wobec now ych próbie 

iiww, jak ie  w ytw orzyła wojna. Z astanów m y się 
ty lko  nad  tein, co jest pow odem  nieren tow no­
ści ziemi w naszj m kraju , a co spowodowrał« 
rozkw .t gospodarczy Gzech i ro ln ictw a zacho­
du, a w ted y  otrzym am y odpow iedź k ró tk ą  oj." 
burak. P isał i mówił o tein R utow ski przy k a ­
żdej sposobności, tw ierdzi tostuno ks. Andrzej 
Lubom irski twói-ca cukrow nictw a w naszym  
k ra ju , a rentowatość zakładów  przew orskich 
sta je  się dow odem  dla tych . co m yślą inaczej, 
sadząc tak , jak  sadzili ich ojcowie, ziem niaki 
dla gorzelni.

R utow ski w roku  1883. p rzeprow adzał całą 
kam panię  słowem  i piórem , oto jeg o  zdania 
w ypow iedziane w tym  przedm iocie:

„W szystk ie  nasze narzekan ia  na naszą g a ­
licy jską  biedę, w szystk ie  m niej lub więcej Kvy- 
m owne obrazj' niem ow lęcego stan u  naszej pro- 
w inoyi co do roln ictw a, przem ysłu , handlu , za ­
rzu ty  czynione nam  co do bierności finansow ej 
prow incyi naszej w zględem  całego  społeczeń 
stw;ty. obrazy w zm agającej się progressyi zubo 
żenią k ra ju , w-zrostu obdłużenia k ra ju  i mobi- 
lizacyi ziemi naszej, k tó rą  opłacamy- p roduk ta  
przem ysłow e (a naw et surotye). jak im i nas za­
chodnie prowaneye Austry i zalew ają, a  k tó rych  
w łasną produkeyą i roczny m dochodem  pokry . 
nie jesteśm y  *w- stanie, wszy stko  to znajduje naj- 
jaskraAA-szą illustracyę , jeżeli sie p rzy jrzym y cu­
krow nictw u A ustty i. Zobaczmy-, czem  jes t o.u- 
krow-nictwo av k ra jach  austry-ackich, a pojmie 
my dlaczego Czechy te k  bogate , dlaczego ro l­
nictw o Czech te k  w ysoko stoi, d laczego kraj 
ten zdolny ty łe  łożyć na drogi i koleje, szkoły 
i ośw iatę, dlaczego płaci najw ięcej p o da tku  i 
dlaczego ma te k i liczebny- udział w Izbie p raw o­
daw czej A nstry i, że w cbec m ieszkańca Czech 
co do udziału  w- rządzie państw a, G alicyanin 
jest p raw ie ty lko  „czw-artą częścią człow ieka".

,.CukroAvnittwo wy-tluniaczy nam  w ysokość 
renty' ziemi w C zechach i na Morawie, cukro- 
Avnictwo w ytłum aczy nam  przyczynę dob roby­
tu  w łościanina w tam ty ch  prow incyach, a nędze 
n nas. C ukrow nictw o pokaże nam , czem byśm y 
byli gdybyśm y dziś w Galicyi sta li pod w zglę­
dem  przem ysłu  cukrow niczego przynajm niej av 
tem  stadyum , w jakim  b y ty  CzechA- około roku 
1860.“

mim

W 98 — rocznicę 
śmierci Kościuszki.

G dziekolw iek na ziem iach R zeczypospolitej 
stan ie  az iś s topa w ojsk europejskich poten- 
t-vi — tam  już przed nimi w czasach insure- 
kpyi ijyt —  K ościuszko. J a k  posąg  zw ycięstw a, 
s ta l n ieug ię ty , niezaolnym ny. po odparciu  k a ­
żdego a tak u , go tów  do now ego, „przed  sam ą 
bata lią  oficerom  do b itw y  dodaw ał on ochoty , 
hojnie zasila jąc  gorące um ysły". W obozie Na 
czelnika w szystko  narody  w skład  P olsk i w cho­
dzące znajdow ały  się.

K urlandczycy  śp iew ając o nim pieśń, nazy ­
w ali g o  m iłośnie „ G e n e r o ł o s  m u ż y k o v “ 
i chętn ie  z nim się łączyli av nadziei w ydoby­
cia się z jarzm a księcia m oskiew skiego, a le­
pszej przyszłości w unii z P o lską: „P ow stańcy  
nasi odznaczali się w L ibaw ie p rzy k ład n ą  k a r ­
nością; podczas ich pobytu  uie w ydarzy ł się 
żaden g w a łt: każdj- płai ił za to  co Avziął, tak  
oficer, jak  i żołnierz p rosty , a lubo generali- 
eya m ikolwiek d ługów  zaciągnęła , później za­
płaciła je  co do grosza. Nie było też m iędzy 
nimi, począw szy od genera ła  aż do prostego 
żo łn ierza . słychać ow ych przechw ałek, m arzą­
cych tc lk o  o zdobyczy i zw ycięstw ie, a lekce­
w ażących n ieprz j'jac ie la ; mówdąc o przyszłości 
dodaw ali zaw-sze skrom nie: Jeżeli Bóg da, je ­
żeli Bug wspomoże! Jed n en i słOAveim przejęci 
uczuciem  dobrej spraw y, w szystk iego dla niej 
spodziew ali s ię  o d  O patrzności". („ 0  P ow stan iu  
K ościuszki w. K uria ndyi" w yd. 1888 r.). Pa iryo- 
tyczn ie  usposobieni K urtendeŁycy, ogłosił5 a k t 
pow stan ia , w- któryoinośwaadczylisię za  P o lsk a" , 
„ jako  obyw atele  z d a w n a  do  tfegoż N arodu  in- 
korpernwmni. i jeidiiF} G jczyzny synowie-, byna-j-i

m niej nie w aham y się dążyć z w 'spólbracią na­
szą, do w spólnego uszczęśliw ienia". A w szyst­
ko to  z „w dzięczności za urodzenie się na zie- 
re i ’olskiej — pisze generał H enryk  Mirbach, 
in spek to r genera lny  z LibaAvy —  i pow ołaniu 
tw orzącem u av nas cnotę przyw iązania, k tórem  
ocMycham dla  ukochanej O jczyzny, w ypłaca- 
jąrt jAo-winność: schyliłem  ram iona pod  słodkie 
rozkazy wasze, w zam iarach i planie w idzą- 
cyfch szczęście N arodu w aszego z kurlandzkim  
p rtez  renow acyą unii pod Naczelnictw-em T a ­
deusza K ościuszki” .

VV lu tym  1791 r. sz lach ta  kurlandzka złożyła 
dobrow olnie na obronę R zplitej dw anaście  ar- 
m dt z p rzyborain i i z napisem  na  każdej: Po­
lonia m agnaninris, C uronom m  defensoribus, hoc 
sae ra t Ordo eąuestris O urlandiae e t Sem igaliae 

W i e l k o d u s z n y m  P o l a k o m ,  o- 
b r o  ń c o m K u r  1 a  n d  c z y  k  ó w,  p o ś w i ę ­
c a  s t a n  r y c e r s k i  K u r  1 a n d y  i i S e -  
m I g a  1 i i. Toż samo uczynili m ieszczanie kur- 
landcy , dw anaście a rm a t także  sprawiAVszy 
z napisem , k tó ry  w naszych uszach dziś jakże  
w dzięcznie brzmi: M atri Reipublicae ob restau - 
ra ta  un iversis s ta tu s  ciA-ici iura, aes hocce belli- 
cuih, pie s a c ra t Ordo civicus ( uroniae e t Sem i­
galiae D ucatum  =  R z e c z y p o s p o l i t e j  
,M a t c e s w o j e j ,  z a jj o w r ó c - o ń f f  c a- 
1 p tm u m i e s z e z a ń s t av u p r a aa- a o b V- 
w ;l t e 1 s k i e , k r u s z e c  t e n  aa o j e n n y 
p o) ś w i ę c a s t a n  m i e s z < z a n s k i 
k s'i ę s t av K u r l a n d y i i S e  m i  g a l  i i .  
T ak  Polska w szystkich  po w szystkie ezasy 
niifosmą tączjda, a  jej Avouzcnvie, tak że  i Ko- 
ściiiszko, darzy ł w olnością i osw obadzał braci, 
cóż te d y  dziw nego, że na głos jego ludy łą ­
czyły się chętnie ze sz tan d a iam i polskim i, gdj- 
te  niosły is to tn ie  wolność i n iepodległość, że 
śpww'em Awszędzie w itano N aczelnika, k tó rego  
echu do naozvofh doszły czasów.

Lud białorusk i, szczególnie ka to lick i, przez 
sto la t panow ania Rosj-i nie przj-lgnął do niej, 
ale przechowuijąc podania  o daw nych  czasach, 
polskich, w teraźn iejszej niewoli do nich wzdy 
cha.

Białorusih do dżiś dn ia  rzeAvn\,i. „pr7,ypiuń- 
kiem " AYspoinina K ościuszkę:

Nasź Kościuszko stawny 
.Jon Moskalou dobra biu, 
Jak Kościuszki nie stało 
Psia Polsza prepała!

•>y u

Zawsze on jedhą śpiewa pio»nkę i gorąco 
błaga Boga:

Światy Boże! karau Ty nas,
Horka była nasza dola,
Ciepier Boże! pożal ej na6,
W jrw ij Boże od Moskala!

A i daAvaiv, sm ętny U krainieć, pcimny sw ych 
wtyrodnyoh panów-, co go MoskAvie zaprzedali, 
słodkie rząd y  polskie w spom inając, złorzeczył 
Avodzow'i TargoAvicy wr piosnce gm innej, do nie­
daw na na U krainie (rosy jsk iej) śp iew anej:

„O ty wojewódzki synu,
ZaprtulaWes I.yAwp, Polszczu i wsiu Ukrainu.
Dumka twoja buła korolom zistaty,
iMszowes u carjc i pomoczy szukaty.

1’iyjde toj czas, pryjcle toja godjna, 
Zhyuesz pesij synu i tw oja rodyna".

A fiotem  m odli się Bugu o lepszych panów , 
coby mu b ra tn ią  podali dłoń:

Pożal się Boże naszej piei-.zali,
Naj majem swoi i pola i c h a t y ^
J a j  siniw naszy ch ne bem t w Moskali,
Naj pany nasjb budut nafli jnJi

1 dość jest przj-kładów , że K ościuszko um i­
łow anym  także  przez R usinów  i L itw inów  był 
N aczelnikiem .

! A cóż o ludzie polskim  pow iedzieć? Je g o  
. m iłość do N aczelnika je s t znaną, a  rycerskość 
] pod dow ództw em  hetm ana, w chłopskiej su ­
km anie, licznym i opiew ana rym y.

Do obozu K ościuszki n ie ty lko  popchnęły  lud 
obietnice iiAvolnienia od pańszczyzny, ale n a ­
jeźdźcy także, którzy mu się sw ym i „befelam i" 
strasznie dnAvaIi we znaki. T ych  to  czasów  
sięga nUiutna piosnka M azurów:

Ej biedaż nam Mazury,
Jakiej nigdy nie było.
Wrogi drą nas ze skóry
0  czem nam się nie śniło.

Bo któżby się spodziewał,
Ktoby się o to starał.
By się Bóg tak rozgniewał,
By nas wrogami skarał!

Osoby „w j aksam itnych  do kolan  n ludracń , 
czarny cli jedw abnych  pończochach i pantoflach 
ze sprzączkam i" bv łv  przez lud nienaW idzonć, 
bal ich się M azur ’i tępił jak o  dyab łów  fak , 
że m usiano chłopstw u tłom aczyć, że w zacho­
dnich  kr:, lach ta k  chodzą i że „n ie są to  b j -  
najm nipy a j-ab ty  ańi B oruty lub bićsy, a le  p ra ­
wdziwi u fzędn icy"; żc „ci ludzie nie m ają  na 

i gloAvie n ie to p e rz j, ate stosoA\ane. tró jrożnć  ka- 
peluśtfe": że więc dla tak ich  ludzi paleca się 
wszelki śźadunók' i puważariie. Nile dbAtńęi-zaiib’ 
jed n ak  te łtiu ; ćzekańo szczęśliw ej chwili. aDy 
się ich pozbyć, prosząc boga:

Bożr pełen iiiuścil
Do Cię prośby zanoaiw,
PozbatLic nas iyi^i gości
1 itysłuctTaj fisfe prośim!

I nie m inął rok , pom yślny wioną! -wiatr i echo 
pieśni kosynierów  krakow skich  zaniósł w  strony 
m azurskie (1794). P o w sta ł Poznań , G niezno,K a­
lisz, pow stało S ieradzkie, ziemia G ostyńska. 
W ieluńska i K ujaw y pow sta ły , a jedn i z pierw- 
szj-ch Lęczj-canie, w-tórująe echu krakow sk ie j 
pieśni:

Chłopcy idźwa iwa 
Naszej krzyA vd y się zemściwa,

Jeszcze i nam Bóg poszczęści,
Nie żahijmj' do nich pięści.

Mamy ręce po pięć palców,
BijAA a dobrze tych zuchwalców, , 1

PoprzeJajwa woły z zbożem,
SpieszA\a wszyscy za obozem.

Poprzedajwa i poduszki,
A  przystańwa do Kościuszki!

I  poszli z głośnejn „D anaż m oja, dana , da aa. 
O jczyzno kochana!" S łyszał ón K ościuszki do 
kosynierÓAA- głos:

...Polski ludu rolny,
Widzisz M o s k w t o  niewola — bij, a będziesz

wolny!
Puszczać kosy na te chwasty, co nam pola głuszą. 
Kóc-hać Polskę nie połową, ale całą duszą!

T podsłyszał lim lh nihźowiecki, jak K ościu­
szce odpoAviedziała Aviara i w iernie nam  to w y­
śpiewał:

„Jezus M arja. hasło nasze, Jezus Marya wrzasną: 
A na rżysku od kul h tjsku  zrobiło się jasno".

Jiik  się tam  pod dow ództw em  N aczelnika 
bHł. wie św ia l. pam ieti P o lsaa . K osynl.Tzy 
z GWwackiirt. SV istac^itti i Gważdziokitn. k4«-

t
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Nie będziem y pow tarzać  za R utow skini jego 
cyfr, opartych  na s ta ty s ty ce  z roku  188,1, gdyż 
od tego czasu skok był tak  znaczny, że s ta ­
wia Czechy pod w zględem  cukrow nictw a na 
niem al pierwszem  miejscu w Europie.

C yfry w roku 1912— 191:! p rzedstaw iają  się 
następująco: Na potężny przem ysł cukrow niczy 
w Czechach sk łada się p rodukeya 172 cu k ro ­
wni. 108 w C zechach, a  64 na M orawach.

Ku ropa p roduku je  w przybliżeniu dziew ięć- 
dzii siąt m ilionów cetnarów  m etrycznych cukru . 
W r. 1911 plon buraków  przy pff da na h ek ta r: 
w Czechach 822 e. fu.f na M orawie 258 c. m., 
w W ęgrzech 808 c. m.? w liosyi 175 c. m.. we 
Krancyi 282 c. ni.

Kod w zględem  zaw artości cuk ru  o trzym uje­
my następu jące  cy fry : Czechy 1(5.90%. Morawy 
1ó.14%, W ęgry  18.9*8%, Niem cy 10.9(1%. F ran­
cy a 18.9(1%. R osya 14.09%.

R aporty  o św iatow ych ta rgach  cukrow ych 
i obszerne a r ty k u ły  o cukrow nictw ie om aw ia 
cala prasa czeska, bo h u rak  byl i jest ich g łó ­
wnym fundam entem  rozwoju gospodarczego. 
W ytw orzy! on zasobnego chłopa i wychow ał 
cało generacye. k tó re  w upraw ie buraka  i uzy­
skaniu  najw yższej zaw artości cukru zdobyw ają 
w świecie, palm ę pierw szeństw a.

I ' nas w wielu pow iatach chłop zapoznał się 
z burakiem  cukrow ym  dopiero na robotach  se­
zonow ych w Niemczech. W k ra ju  nie widział 
go i to było powodem , że musi upraw iać go 
na obczyźnie i pracę sw ą, k tó rab y  mogła w zbo­
gacać kraj nasz. sp rzedaje  obcym . T o  jest po­
wodem zaniku  średniej w łasności i w ielkiej w ła­
snośc i. powodem  pareelacy i i d e w a s ta c ji b i­
sów, k tórem i się ra tu je , nie m ając innych 
źródeł do czerpania dochodów , dla sprostania 
coraz cięższym  w arunkom , jak ie  w ytw orzyły  
obecne sm utne czasy.

D rugą bardzo pow ażną gałęzią przem ysłu ro l­
niczego w Czechach jest p iw ow arstw o. S tało się 
ono. jak  cukrow nictw o, pow ażnym  przetw órcą 
p ro d u k c ji rolniczej i jednym  z najw iększych 
a rty k u łó w  ekspo rtu . Dla zapoznania się z tym  
potężnym , a zaniedbanym  u nas przem ysłem , 
posłużą następu jące  cyfry :

(>tóż w roku finansow ym , t. j. od 1 w rze­
śnia 1911 do 81 sierpnia 1912. w yw arzono 
w Czechach: 19.(188.8(18 hek to litrów  piwa. k tó ­
ra to  .cyfra w porów naniu z rokiem  1918 pod­
niosła się o ćw ierć miliona hl. Na p ro d u k c ję  
te  spotrzebow ano w tym  sam ym  czasie:
1.889.090 q. słodu czyli 2.880.000 q. jęczmie­
nia. a 85.450 q. chm ielu i ok rąg ło  4 m iliony q. 
węgla.

Za jęczm ień płacono w pierw szej połowie tej 
kam panii 20 K za 100 kg., w drugiej połowie 
21 K, co w ypada przeciętnie 20 K 50. li za 
100 kg.

Za chmiel płacono w pierw szej połow ie k am ­
panii przeciętnie 442 K, w drugiej 375 K. czyli 
przeciętnie 408.50 K za 50 kg., t. j. 817 K 
za 100 kg. —

Biorąc za podstaw ę p rzeciętną cenę jęczm ie­
nia 20.50 K za ce tn a r m etr., chmielu 817 K 
za ce tn a r m etr., a cenę jednej tony węgla 13 K, 
to te trzy  surow e m ate iy a ły  zużjde w piwo- 
w arstw ie ezeskiem  r e p r e z e n t u j ą  w a r ­
t o ś ć  82 m i l i o n ó w  952 t y s i ę c y  k o- 
r o n. K w ota ta p rzypada w udziale k ra jow e­
mu rolnictw u, kopalniom  i handlow i i sta je  się 
pow ażną podporą dla ich życia gospodarczego.

Podaną pow yżej ilość hek to litrów  piw a w y­
produkow ały  czynne w o sta tn ie j kam panii 69 
browarów pryw atnych , 28 akcy jnych , 14 spól- 
kow yeh i 446 dw orskich, czyli razem  557 b ro ­
warów .

< 'prócz licznych niższych i średnich  szkół 
piw ow arskich, k tó re  k sz ta łcą  piw ow arów  p ra ­
wic dla całej środkow ej E uropy , pow stała  w 
zeszłym  roku w yższa szkoła piw ow arska, k tó ra  
liczyła z końcem  1912 roku 28 słuchaczy.

(iddaw na czynią Czesi s ta ran ia  nad  zuży tko­
w aniem  piw ow arskich  odpadków . Poniew aż mo­
kre m łóto i k iełk i słodow e m ogły być użyte 
ty lko  na  karm ę dla sąsiadu jące j z brow arem  
okolicy, czynią sta ran ia  nad konserw ow aniem , 
osuszeniem  i ulepszeniem  te j zakom itej karm y 
i ochronieniem  jej przed zakw aszeniem  i w yłu­
gow aniem  chm ielu, k tó re to  w łaściw ości przy 
ohfitszem  spaszeniu s ta ją  się dla bydła ciężko 
straw ne.

Dla w ykorzystan ia  i u lepszenia te j paszy, pod­
niesienia dochodu z olbrzym iej ilości odpadków  
piw ow arskich, pow stała  w roku  1912 pod firmą 
..B ohem ia” Spółka ak cy jn a  z kapitałem  150.000 
koron, k tó ry  został podw yższony do ćwierć 

m iliona koron.

Celem i zadaniem  tej spółki jest ’ praca, 
k tórą  pow yżej określiliśm y, przy zastosow aniu 
w ypróbow anej już m etody  angielskiej, a jak  
w ielkie znaczenie przypisują czescy piw ow arzy 
tej p racy , św iadczy przystąp ien ie  w szystk ich  
brow arów  do pow stałej spółki akcy jnej.

N adm ienić w ypada, że na eksport chm ielu 
do Niemiec z A nstro-W ęgier, k tó ry  w r. 1912 
wynosił 78.820 q. m etr., sk łada  się przew ażnie 
produkeya czeska. Możemy w ytw orzyć sobie 
" b r ą z ,  ja k  pow ażną gałęzią gospodarczą jest 
piw ow arstw o w Czechach i ja k  te  dw a w icikie 
przem ysły: cukrow nictw o i piw ow arstw o pod­
noszą rolnictw o i ren tę  gospodarczą z ziemi, 
.lak  podnoszą ku ltu rę  ziemi, hodow lę i m leczar­
stw o to olbrzym ie zapasy  karm y, k tó re  w y tw a­
rzają tak  gęsto  rozsiane po kraju  b row ary  i cu­
krownie.

Mamy nadzieję, że przy odbudow ie k raju , 
a zatem  odbudow ie przem ysłu rolniczego, na­
m yślim y się, czy należy gorzelnictw u oddaw ać 
la k  w ielkie, jak  do tychczas, obszary . J a k k o l­
wiek bądź. u k sz ta łtu ją  się stosunki gospodarcze 
i polityczne, niem ożem y lekcew ażyć cukrow ni­
ctw a i innych gałęzi przem ysłu rolniczego, beż 
k tó rych  w prow adzenia niem a mowy, a b j ' rol­
nictw o nasze mogło spokojnie patrzeć w przy­
szłość. R. W.

Z tragedyi tułactwa.
Siedin milionów wygnańców? — Sprawozdanie dele­
gata. — Pociągi na stacjach . — Chorze’. — Niema 
Polaków! — Instruktorzy dla wysiedleńców. — Po gu­

berniach.

Jeżeli praw dziw e są inform acye księcia I 'r a ­
sowa k tó re  przyniosła berlińska w schodnia A- 
jeneya te legraficzna, to  o tw iera się nowy ho ry ­
zont na nędzę tu łae tw a [tulskiego po Rosyi. 
S iedm  milionów ma w ynosić liczba w ychodź­
ców w sam ej gubernii K ijow skiej! (5dyby  je ­
dnak  cyfra ta okazała się przesadzoną, tak  jak 
na to w ygląda, gdyby  połowa liczby tej odpo­
w iadała rzeczyw istości, to groza położenia by­
łaby z pew nością nie m niejszą, zwłaszcza wobec 
w arunków , w jak ich  ci nieszczęśliwi zmuszeni 
są pędzić życie. W praw dzie  do gubernii k ijow ­
skiej w yasygnow ano 25 milionów rubli na ulże­
nie nędzy, jak  tw ierdzi książę llrusow . jed n ak  nie 
tyle. o p ieniądz idzie, co o o rg an izac ję  tej zaś 
ozynow nictw o rosyjskie n igdy i w niczem prze­
prow adzić uie umiało.

Za przykład  może posłużyć list. jak i o trzy ­
m ały „B irżew j ja  W iedom osti ‘ od delegata  ..R a­
dy  opieki nad  jeńcam i S łow ianam i". p. Niwiń­
skiego. D elegat ten spotjdcał się z jeńcam i oraz 
z w ychodźcam i. Pisze zaś co następuje:

Kończąc swą m isję co do jeńców słowian, 
przed powrotem do Petersburga nie mogę docze­
kać się chwili, aby krzyczeć po całym Petersbur­
gu o tych okropnościach, których byłem świad­
kiem po kilka razy na dzień na stacjach , gdy 
przybywały pociągi z wygnańcami. Oprócz wodj 
niczego na stacyach nie było. Władze kolejowe 
i lud mieszają wygnańców z jeńcami. Karmią 
ich raz na dzień i nie do syta, pieniędzy nie dają 
ani grosza, we wszystkich oknach i szczelinach 
wagonów towarowych widać gołe ciała, masa 
chorych, brudnych, pełno robactwa. W agony bez 
stopni, ani wejść do nich, ani wyjść z nich nie 
można. Wygnańców łomżyńskich wieziono od st. 
Wołkowyszki w ciągu 6 dni na platformach bez 
daclm podczas nieustającego deszczu, połowa z 
nich rozchorowała się. Na zapytanie moje. dokąd 
jedziecie, odpowiadali: nie wiemy. Czy inacio 
chleb? — Niema, dzieci płaczą, chcą jeść. W 
Orenburgu i Samarze na wszystkich rogach ulic 
stoją tłumy wygnańców, przeważnie Polaków i 
żebrzą. Na stacyi Czelabińsk stoją całe pociągi 
z wygnańcami na kwarantannie wohec- maso­
wych zasłabnięć od wody surowej i tanieli ogór­
ków. Pod Troiokiem stoją pociągi na linii z tej 
samej przyczyny. Serce pęka, gdy się widzi te 
obrazy i sceny. W Orenburgu widocznie nie ma 
żadnej pomocy dla wygnańców Polaków. Kolo­
nistów niemieckich i żydów oczekują na dworcu 
rodacy, z Polaków niema nikogo, oprócz 2—3 

j jeńców cywilnych, którzy nie bacząc na strach
i przed policyą, usiłują udzielić pomocy nieszezę-
j śliwym.

Polacy podejm ują tym czasem  sam i coraz no- 
1 wą akcyę  d la  ulżenia doli w ychodźców . Między 

innemi zorganizow ano insty tueyę  instruk to rów  
d la  w ysiedleńców . Podzielono ich na trzy  od­
działy. Jed en  działa m iędzy Lidą a Pińskiem , 
drugi między Orszą a Homlem, trzeci w pobliżu

W ołgi. Idzie o to, ab y  zapobiedz rozpraszaniu  
się wj-chodżców po bezm iarach Kosyi. D o tych­
czas dostarczono p racy  20.000 w ygnańców , k tó ­
rych partyam i odstaw ia się na m iejsce zarobku.

G ubernatorzy  rosyjscy n ad sy ła ją  do P e te rs ­
b u rg a  w iadom ości o w ychodźcach w  poszczegól­
nych  gubern iach . I  ta k  w gubern ii jeka te rynosła - 
w skiej znajdu je  się 112.000 w ygnańców , w  m iń­
skiej 50.000, w  astrachańsk ie j 37.000, ka łusk ie j
38.000, penzeńskiej 20.000, po łtaw sk ie j 25.000, 
rjazańsk ie j 15.000, sam arsk iej 52.000, sm oleń­
skiej 25.000 eryw ańskie] 12O.000, jarosław skiej 
10 000, w Karskim obwodzie 12.000, w pskow ­
skiej 11.000, tam bow skiej 14.000, w tw ersk iej
10.000, w bessarabsk iej 9.000. W ygnańcy n a ­
p ływ ają do gubernii tam bow skiej, połtaw skiej 
i m ińskiej w dalszym  ciągu, do tej osta tn ie j po-

j dąża obecnie 800.000 w ygnańców : przez guber­
nię tu lską  przeszło 150.000 ludzi. W gubernii 

j tau ry d zk ie j spodziew ają się 25.000 w ygnańców .
( W O renburgu sto ją  obecnie 78 w agony z wy 

gnańcam i. w gubernii ołonieckiej spodziew ana 
jest p a rty a  w ygnańców  —  żydów. F ala  wy 
gnańców , podążających  na Śyberyę —  zumiej 

| szyła się. L iczba w ygnańców  pozbaw ionych 
prący, w edług dodatkow y cli inforrnacyj, w y nosi 
w gubernii' astrach ań sk ie j — 2000, w sybirskiej 
800, w sam arsk iej i sara tow sk ie j po 7.000, w ni 
zegorodzkiej 2700, w ufjńskiej 1700. w Moskwie 
8.700. w jaro sław sk ie j 1.600, w riazańsk ie j 8.100 
W innych gurbern iach  od 5.000 do 10.000.

Grosz na Warszawę.
Od jednego  z w ybitnych obyw ateli o trzym u­

jem y następu jące  uw agi:
W śród sk ładek  na g łodną W arszaw ę coraz 

częściej napo tykam  w zruszające datk i od dzieci. 
Ja k ie  to  zacne i szlachetne, jacy  d obrzy  obywa 
tele w jrrosną z tych  Zosi i Józiów , k tó rzy  w jr- 
c iągają  rąezynkę, aby  rzucić grosz dla rodaków ! 
N asuw a mi to myśl, że rodzice m ają  obecnie do­
brą sposobność w pojenia dzieciom uczuć naro ­
dow ych i hum anitarnych , nam aw iając je, aby  
np. przez jeden dzień z rzek ły  się jak ie jś  p rzy je­
mności łub łak o tek , a uzyskaną, chociażby d ro ­
bną kw otę, złożyły dla głodnej W arszaw ju P a ­
mięć tak ie j ofiary osobistej długo trw ałaby  w 
duszy dziecka. W pisa łaby  się we w spom nienia, 
a wiemy, że:

...młodość jest rzfeźbiarką.
Co wykuwa żywot cały.
Choć przemija sama szparko.
Cios jej dłuta wiecznotrwały.

Może m yśl moja zdote się przy jąć?  Z te j s tra ­
szliw ej w ojny, k tó rą  młode duszyczki nie wiele, 
na szczęście, m ogą odczuw ać, niecli w yniosą 
dzieci nasze w spom nienie, iż w szyscy Polacy 
w spom agali się naw zajem , że biedni nieśli co 
mieli dla najb iedniejszych, a i one, dzieci, by ły  
pow ołane do dzieła narodow ego m iłosierdzia.

Z. R.

Dwudziesty szósty tysiąc składek.
W  ad m in istrac ji naszego pism a złożyli w dal­

szym c ią g u :
X. Y. t kor., Józef Cyankienócz 10 kor., 

Stefan  Sacha 20 kor., S taniałam  Tor 10 kor., 
X. W ładysław  Studencki, M arcyporęba 10 ko 
ron, X . Ja n  Mu toga. M arcyporęba 30 kor., 
X. U7. Dobrowolski, od p a ra fii  w Nowem  
Rybiu 3 1 8 0  kor.. Jeniec w ojenny, rosyjski 
ka p ita n  W olski 4 k o r , X  Józef Antosz 1010 
ko r, B u ja lski, T a m o m  5 kor.. Jadw iga  Mur- 
hifzer 6 ko r , Ignacy. Ł u ka sik  20 kor., D r 
W iktor G rychowski 10 kor., K azim iera K a d y i, 
Bielsko 10 kor.. Jako  w iązankę w d n iu  lin ie ­
niu  Księdza Katechety złożyły ucz n ic • 1TI 
k lasy szk. wydz. żen. im. Ces. Franc. Józcfu 
m P rzem yślu  kwotę 25 kor., E lżbieta Trzciń­
ska 20 kor., D r S ta n is ła w  Przybylski, Oberarst 
50 kor., Tom asz G randa, E isenbahnkom p. Nr. 
6 — 5 kor., M ary a  Gostkowska 10 kor., X 
Franciszek K arubu ła  5 kor., X . J a n  Myr- 
flzio, kapelan w ojskowy 10 kor., W itold Fu- 
sek Med. Akces 10 kor., Dr E. M iiller w raz 
z m a tka  40 kor., Pranciszek M usiał. Tarnów  
5 kor., Józef D zierżyński Lwów 20 kor., E. 
Krzesiwo 5 kor., X . Dr Ryłko 6 kor., Ignacy

rzjr czapkam i zagasili lonty m oskiew skich a r ­
m at, dow iedli w aleczności i n ieustraszonego 
m ęstw a sierm iężnej braci. Podniosłą przeżył 
chw ilę N aczelnik  w tedy  pod R acław icam i. 
Rozjaśniło się czoło jego , a  rozradow ana d u ­
sza w ystąp iła  na jaw  w szlachetnem  obliczu: 
ze łzam i radości ściskał w alecznych obrońców  
< tjezyzny, ca h m  : < .rem  b ra ta ł się z nimi i w te­
dy  to  w uniesieniu radości przyw dział na m un­
dur swój sukm anę, k tó rą  nosił zaw sze w ciągu 
te j w ojny narodow ej, jak b y  na znak, gdzie 
szukać praw dziw ej miłości O jczyzny i . . .  siły. 
..T rudno w yobrazić sobie —  mówi genera ł .Suł­
kow ski — to w rażenie, jak ieg o  doznaw ali w ie­
śniacy, na w idok podniesienia ze stan u  swego 
po bitw ie racław ickiej dw óch w aleczuych do 
stopni oficerskich: ter- dochodzili oni do p ra­
wdziw ego szału, gdy  ujrzeli K ościuszkę odzia­
nego w w iejską sukm anę, jad ąceg o  razem  z ty ­
mi przysposobionym i braćm i, przepędzającego 
dzień i noc w obozie. T en  dowód jego  b ra te r­
stw a był jednym  z najpo tężn iejszych  środków , 
k tórem i ów obyw atel - generał zdołał p rzycią­
gnąć do siebie serca ludu".

A gdy  jttż N aczeln ika n ie  sta ło , a przyszła 
nowa potrzeba w ydobyć miecza w obronie Oj­
czyzny, P olak , spoglądając w górę, w zyw ał, 
jak b y  św iętego, na pomoc i chciał, aby  mu 
K ościuszko błogosław ił, a p rzynajm niej by wi­
dział, jak  nieodrodnym  jest Polak żołnierzem :

Patrz Kościuszko na nas z nieba.
Jak  w krwi wrogów ńędzieni brodzić, 
'tw ego miecza nam potrzeba,
By <)jezj’znę oswobodzić.

I do jedności zachęcając się wołał:

Tylko razem, tylko w zgodzie,
A powstańców hędzieni wzorem.

Wszak Kościuszko [trzy narodzie!
Cały naród z dyktatorem.

i
* I tak , ile razy  trzeba  miecz w obronie Oj- 
ezyzny w ydobyć, naród przyw ołu je  bodaj cień 
sw ego nieśm iertelnego N aczelnika:

Wstań Kościuszko! ugodź serca,
Co litością mamić śniią.
Znałże litość ów morderca.
Który Pragę zalał krwią.

I nie miał naród żalu do niego, że nam  wol­
ności nie m ógł odżyskuć. W jego  oczach i sercu  
w ielkim  byl i je s t nasz N aczelnik, k iedy  
wolność niósł A m eryce, ta k  pod R acław icam i, 
pod M aciejowicam i, ja k  i w w ięzieniu cara  P a ­
wła I., lub zak ład a jący  szkoły  dla m urzynów , 
czy też  uw aln iający  lud od pańszczyzny. W iel­
kim na łożu śm ierci w Solarze, chojnie roz­
dziela jący  w sparcie „w stydzącym  się żebrać", 
jak  i piszący tes tam en t, by go „bez w szelkiej 
chow ać okazałości, a ty lk o  sześciu ubogich by 
trum nę jego  niosło11, wielkim i w tein skrom - 
nent życzeniu je s t K ościuszko, k iedy  żąda, aby  
mu do trum ny  włożono pałasz, k tó reg o  w ydo­
był w obronie w iary  i O jczyzny, a k tó ry  mu 
w róg strzaskał pod M aciejowicam i.

S iedem dziesiąt la t m ając niezłom ny Rycerz 
wolności 15 października 1817 r, — dziew ięć­
dziesiąt ośm lat tem u legi na łożu śmierci. 
W tejże chw ili otoczono go au reo lą  prześli­
cznych legend na obu półkulach  ziemi. Szwaj- 
cn rz j' prześcigali się z Polakam i w oddaniu  
hołdu N aczelnikow i. Złożono go tam  w grobach 
książąt i b iskupów , ale naród  jego  tęskn ił za 
nim. Chciał go mieć wśród siebie i dnia 11-go 
kw ietnia 1818 r. sprow adził w m itry m iasta, 
a 28 czerw ca w tryum fie żałobnym  z płaczem  
w szystkiego ludu, [trzy biciu dzw onów  i a rm at

huku w królew skich pogrzeb! go grobach. — 
Czyż poezya zam ilknąć m ogła? Nie; ślicznym 
wierszem , n a tchn ien ia  i miłości pełnym , opisał 
K ornel U jejski „P ogrzeb  K ościuszki":

Biją razem wszj’stkie dzwony, jak ludowe glosy. 
Jęczą, kwilą, modlitwami rwą się pod niebiosy,
A nad niemi dzwon Zygmunta, żałość górująca, 
Wszystko chłonie — a to niby Ojczyzna płacząca.

W cudzych stronach na tułactwie wiódł żywot hole- 
.Jasnowidza nie zwabiły uwodzące wieści, ści, 
Aż dopiero teraz wraca na ojczyste łany,
Ale w trumnie, wraca w trumnie hetman ukochany.

Towarzysze już hetmana na ramionach niosą,
( hylą oczy, co żałosną zwilżyły się rosą,
Dalej [tany i kapłauy, wojska jeno troelia,
A hen z tyłu chmura chłopstwa ta najgłośniej

szlocha.

0  [tanowie! zróbcie miejsce, niecli się zbliżą chłopi, 
Niech tę trumnę miłowaną ich Iza szczera skropi; 
Bo len hetman nie hołdował pysze i potędze,
Bo t in stawał w ich szeregu, chodził w ich sier

międze.

1 na zamek między królów ponieśli hetmana...

A tam  za nim przez la l blisko s to  biegną 
oczy i w yryw ają się serca Polaków  ze w szyst­
kich części św iata  zawsze, a najczęściej w dniu 
jego śm ierci 15 października.

Józef Stanisław Pietrzak.

Szubarga 1 ker., X , Ja n  B abula  10 kor , X . 
Andrzej P iś  20 ko r , E d m u n d  G. 3  ko r , Ta 
deusz C. 3  ko r , L u d w ik  D oliński z Nockowej 
20 kor., Dr Wł. Kozicki, Zakopane 10 kor., 
X, Ju lia n  Beigert 10 kor., M ichał Malec, 
Wiedeń 100 kar., Leonardowie Tarnaw scy 20  

k o r , Genowefa Turnauow u 50 kor., In żyn ier  
M ieczysław Zajączkow ski 5 k o r , Inż. M ieczy­
sław  Bachórz 10 kor., Prof. Z yg m u n t Zbijew  
sk i 10 koron.

Razem
Do d n ia  wczorajszego

Ogółem

Z głodu.

660 K  90 h 
24 403 „  78 „ 
25.064 K. ob n

„K u ry er W arszaw ski z pierw szych dni paź­
dziernika donosi.

Wczoraj po południu z a s ł a b ł o  n a  u 1 i- 
e a c h z w y o i e ń e z o u i a g ł o d o w e g o 5 
osób:

Na ul. Solec przed domeiu nr. 40 upadł 82-le- 
tni Jan  Soltyński, bez pracy: w obrębie X okrę­
gu straży obywatelskiej zasłabł 15-letni J. Sil- 
berstein, bez pracy; w alei Jerozolimskiej przed 
domem nr. 129 zemdlała 85-letnia rezerwistka.

Ofiarom głodu pomocy udzielili lekarze Pogo­
towia, poozpm nieszczęśliwy ni dano strawę.

Prócz tego, około godz. (i wieczorem, w II o- 
kręgu straży obywittelskiej, lekarz Pogotowia 
udzieli! pomocy TO-letnieniu Bronisławowi Szpe 
chtowi, robotnikowi, który z wycieńczenia gło 
dowego zasłabł na ulicy.

W reszcie około godz. (1 i pól wieczorem, przy 
ul. Królewskiej zasłabła z wycieńczenia 36-letnia 
Natalia Himligerowa, bez zajęcia. H. udzielono 
pomocy, poezein ją nakarmiono.

Na marginesie wojny.
A miłość trwa.
VV „Fester Lloydzie” opowiada sa- 

nitaryliszka Julia Irsay następujący 
wypadek. który się zdarzył w je­
dnym z budapeszteńskich szpitali.

„Przybył on do nas ze swej pięknej ojczyzny 
styryjskiej drogą przez pobojowiska na Wołyniu; 
jego lewe ramię bezw ładne, ciężko bolejące a za­
raz na wstępie powiedział nam z zimnym 'spoko­
jem: ..Sześciu specjalistów  orzekło, iż z ręki już 
nic nie będzie i trzeba ją odjąć". Równie spokojnie 
zapytywał, kiedy to nastąpi.

Kiedy jednakże nasz lekarz to chore ramię na­
szego Styryjezyka zbadał, okazało się, że wpraw­
dzie kontuzja jest bardzo silną, że jednakże b\ 
najmniej nie trzeba bodzie ręki odejmować i że po 
usunięciu pewnych strzaskanych pociskiem cltrzą 
stek będzie zdrową i do pracy zdolną.

Nasz Jan  Huber powiada jednak do lekarza: 
..Zatem panie profesorze, w klórent miejscu będzie­
cie ciąć, czy w łokciu czy jeszcze wyżej?"

Zapytany odpowiada, że bynajmniej „ciąć" nie 
będą. ze się tylko usunie drzazgi kości i rozpo­
cznie leczenie.

. ,la się nie boję — powiada pacyent — tę rękę 
trzeba jednak koniecznie odjąć".

...Miejże, Pan rozunt! mówi lekarz, powtarzani 
jeszcze raz. że po uskutecznieniu małego zabiegu 
chirurgicznego ręka będzie zdrowa; być może. że 
będzie nieco sztywna, lepsza jednak ręka sztywna, 
niż brak jej zupełny".

Jan  Hu Por potrząsał jednak głową jakby z nie­
dowierzaniem i z ukrjrtą  niechęcią a po odejściu le­
karza, z leżącymi obok rannymi i przechodzącą sio­
strą sanitaryuszką — koniecznie nawiązywał roz­
mowę, prowadząc dow-ód, że ratnię jego jest strza­
skane, że jest do niczego i że musi być jako takie 
odjęte.

Wszystko nta jak wiadomo swoją przyczynę. 
Otóż w pewnej chwili uczułam nieprzepartą cieka­
wość, aby się dowiedzieć, jakie jest istotne źródło 
tego zapatrywania chorego żołnierza, który będąc 
w kwiecie wieku utratę ręki nietylko przebolał, 
lecz tego nieszczęścia jakby sam szukał i domagał 
się.

Nietrudno tni przyszło dowiedzieć się prawdy, a 
było w tein co odkryłam tyle szczerości, tyle u- 
ezucia i taka  ciekawa a prosta filozofia życia, że 
dotąd z podziwu wyjść nie ntogę.

Otóż Jan  Huber idąc na wojnę, pozostawił we 
wsi rodzinnej: narzeczoną, ale taką dziwną dzie­
wczynę, która nie płakała jak inne jej rówieśniczki 
żegnając swych umiłowanych, lecz na rozstanie 
to  tylko rzekła: „Jaśku, ty się nie bój, ja będę 
ci wierną, choćbyś kaleką z wojny wrócił .

On ją tak szczerze kocha; dziewczyna jest ma­
jętna; Janowi Haberowi wielu zazdrościło, że ona 
go kocha.

A gdy poszedł Jan  Huber na wojnę, zazdrośniki 
rozpuszczać zaczęli o nim gadki, że skoro nie pi­
sze. to pewnie poszedł do niewoli, albo pewnie sam 
się w lewą rękę postrzelił, aby się uwolnić od słu­
żby. Jakoż dnia pewnego przyszedł od niej list tej 
treści, żeby jej wstydu nie robił, że może wrócić 
buz nogi lub bez ręki, ale gdyby się sam w lewą 
rękę skaleczył i w ten sposób od obowiązku chciał 
uwolnić, to niech o niej ani nie myśli, bo ona na 
niego ani nie popatrzy.

1 oto los zawistny sprawia, że Jan  Huber w bi­
twie nad Bugiem został odłamkami szrapuela ugo­
dzony właśnie w lewe ramię i że mu lekarz ttrzę- 
lowo oświadczył: „Ręki nie będziemy odejmować11. 
V tymczasem rękę tę musi Jan  Huber postradać, 

gdyż po wszystkiem co zaszło między nim a na­
rzeczoną, stanowczą a majętną pięknością z jego 
rodzinnej wsi w Styryi, on nie może wracać do niej 
z przestrzeloną a uzdrowioną lewą ręką.

„Ja  pójdę stąd do innego szpitala — powiada — 
jeżeli mi tutaj ręki nie odejmą11.

Wszystko co mówił Jan  Huber było logiczne, 
rozumne i przekonywujące — ale tylko dla niego 
satnego; dobry nasz lekarz w szpitalu garnizono­
wym był oczywiście innego zdania i życzenia Jana 
Hubera nie spełnił.

Być może przeto, że gdy narzeczony owej sty­
ryjskiej piękności do domu wróci, to ona się go 
wyrzeknie i na łodzie zostawi. Być może jednak, 
że Jan  Huber wyleczony do szeregów wróci, a 
vtedy...

Kj lepiej już chyba stracić majętną narzeczoną, 
tę dumną piękność z cichej wsi styryjskiej i wy­
rzec się ukochania swego i duszę zmarł wić na 
zawsze".

Kraków  —  Warszawie!
K R A K Ó W  W A R S Z A W IE !  słyszysz dziecino?  

%am głód i nędza, łzy  z oczu płyną...
Jęk się bolesny z piersi dobywa,
[Biedna Warszawa wiele przeżywa,
ZAjiedola szare rozpięła skrzydła

Qłód idzie w k TQj
^Dziecino polska,., i ty M^arszawie 

Ofiarę daj!

K R A K Ó W  W A R S Z A W IE !  siostra sióstrzycy, 
Prastary gród nasz, drugiej stolicy,
Choć rozdzieleni... sercem lak blizcy...
P o  groszu dajmy, lecz dajmy wszyscy.
Pożoga wojny odarła z  chleba

Piastowy kjaj...
Dziecino polska... i ty Warszawie 

Ofiarę daj!

K R A K Ó W  W A R S Z A W IE !  C zy wiesz dziecino
Tiodaty twoi dziś z  głodu giną, 
tNjadchodzi zima — pomocy trzeba,
INiech nie zabraknie drobiny chleba, 
tNjechaj z  ofiarą pospieszą wszyscy,

C hoć biedny k r<zj,
Dziecino polska... i ty Warszawie,

Qrosz jeden daj.
12. X . 1915 r.

Jadwiga z  Łobzowa.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny: Dziś w piątek św. Ja- 

twigt. — Jutro w sobotę św. Wiktora.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 03 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 47; długość dnia godz. 10 min. 44.

Pogoda: Dnia 14 października termometr doscedł 
iw  ^  do -f- l - 'l  C. —• barometr opadał.

,  a ,l5 października o godzinie 7 rano stan barome- 
iru 748-2 mm. termometru f- 0 8 C. -  wiatr północno 
wschodni.

Kraków, 15. października 1915.
Brzęczy smętnie skarhonkn, dopominając się o 

grosz dla głodnych w Warszawie. Jedni mijają, nie 
chcąc słyszeć jej wezwania, inni przystają, aby zło- 
r.j ( giosz na chleli dla łych, których wojna zmu­
siła do korzystania z ofiarności. Wkrótce uzyska 
my już dziesiątki tysięcy i tyleż braci naszych za­
spokoi głód, dając możność przeczekania chwili 
przełomu, która nakarmi głodnych pracowników, 
wzywając ich do rozpoczęcia pracy.

Przetrwał Lwów ciężkie czasy, przetrwa je także 
Warszawa. Musimy się wspierać wzajemnie, bo los 
wojny jest zmienny. I nam przecież groziło oblę­
żenie nieprzyjaciel jednak niezdołał wyniszczyć 
najbliższych okolic, które wyżywiły nas w czasie, 
gdy odciętą była kom unikacja i niemal cały kraj 
zalany był przez nieprzyjacielskie zagony. Nie wie­
my co to nędza, oprócz tych, których spotkał los 
banitów, skazując na tułaczkę, lecz i tam dzięki 
komitetom opiekuńczym, docierała pomoc z kraju, 
w ciężkich pozostawali warunkach, lecz nie padali 
z głodu i wycieńczenia jak w Warszawie. Dzisiaj 
opróżniać się zaczynają baraki i jest nadzieja, że 
zima nadchodząca będzie dla nas i ludności bara­
kowej mniej ciężka, o ile jeszcze pozostać, w nich 
będzie zmuszona. Nieszczędźmy więc dzisiaj groszu 
dla głodnych w- Warszawie, jak nieszczędziła go 
nam ona, ratując ludność w czasie najazdu, dając 
pierwsze zasiłki dla przetrwania chwili wyzwolenia.

Handel nasz, hotele, kawiarnie i restauracye, 
miejsca kąpielowe i klimatyczne zasilało w wielkiej 
mierze Królestwo i Warszawa, w czasie corocznych 
licznych przejazdów. Wojna odcinająca nas od 
Warszawy i Królestwa spowodowała zubożenie 
handlu, pustki w miejscowościach klimatycznych, 
przesilenie, które dotknęło całe miasto. Musimy się 
więc choć w części odwdzięczyć i w miarę szczu­
płych naszych środków wykazać, że nieobojętną 
nam jest niedola stolicy, że oczekujemy z utęsknie­
niem chwili złączenia, gdy przełamanj został kor­
don, tworzący mur chiński pomiędzy dwoma dziel­
nicami. Połączenie to zezwoli na zachowanie ści­
ślejszych związków, bo nic nas dzielić nie będzie, 
a łączyć będzie jedna wspólna myśl i praca, aby 
ziemie zgliszcz odżyły nowem szczęśliwszem ży 
ciem.

Niemiła pomyłka i niewytłumaczona zaszła we 
wczorajszej odezwie magistratu, złośliwy chochlik 
sj łatał figla, reklamując niefortunnie obcy bank, 
isilowat skierować tam chętnych subskrybentów. 
Już gotowe były afisze z tymsamym dopiskiem, 
które musiano zniszczyć wobec protestu wszyst­
kich tutejszych banków, nieniogącyeh się zgodzić 
na tego rodzaju przywilej. Zart.ow niś, który to spla 
lał zniknął, kto był autorem dopisku niewiadomo, 
a dokument otrzymany z magistratu skrzętnie prze- 
howywainy w archiwum redakcyjncin i jako pa­

miątkę złożymy w muzeum woiennem.
Dzisiajszy dzień można nazwać maślanym, bo 

na odmianę odbywały się wyścigi za masłem, k tó­
re z 8 koron podskoczyło z radości do 8 kor. 80 hal. 
na kg. Związek mleczarski był z tego powodu w 
oblężeniu, handel Olszowskiego i inne z trudnością 
odpierały falę nagonki, a tain gdzie jeszcze nabyć 
było można, rozdzielano na '/ć-funtowe kawałki, 
ihy napływające rzesze przynajmniej w części za- 
dowolnić. W ciągiem oblężeniu są jeszcze mleczar­
nie miejskie, gdzie wykupuje się resztki mąki i 
krup]

Ziemniaków w Królestwie jest bardzo wiele, lecz 
trudno je dowieźć, a  wiele jeszcze nietknęły pługi 
i kopaczka. O ile formalności przywozu będą usit- ■ 
met (i, to ziemniaków będziemy mieć dosyć, lecz 
iniiiiii powinna się o to postarać u dotyczących 

władz. Taksamo może być załatwiona kwesty a ma­
ła i jaj. Sprytniejsze gosposie urządzają wycieczki 

na zakupno artykułów wiejskich do powiatów: li­
manowskiego, sądeckiego, nowotarskiego i t. p. z 
lotnym skutkiem. Jak  słysz.ymy, w mieście wzra­
stać zaczyna hodowla królików, wykupuje się szla­
chetne rasy, także z tego powodu podskoczyła ich 
ena. Miejska królikarnia wysprzedaje również 

swój przyehowek. Wiceprezydent Dr Nowak myśli 
obecnie O zaopatrzeniu miasta w tanie ryby i dzi­
czyznę, mają być zakontraktowane większe polo­
wania, w-ięc oprócz gęsi będziemy mieli także miej­
skie zające, i rogacze.

Dotychczas jeszcze niezostała załatwiona sprawa 
prolongaty dzierżaw ogrodów warzywnych i wy­
znaczenia dalszych przestrzeni pod jesienną upra­
wę. Dzierżawcy ogródków oczekują niecierpliwie 
rezultatu swoich starań aby jak najwcześniej usku-

Obrazy M. B. Częstochowskiej STANISŁAW RAB
 p p w r ł h  A k i l ^  * A h h  A  dł\ inłrfu; ftn  rpnflf.fi ■FERETRONy i 0BR/\2y : =  niskich dostarcza =

handel artykułów religijnych,

- papierów i galanterii -
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tcozfiiń ic roboty. Kwestya czyszczenia ulic pozo- 
sttiwia wiele do życzenia, zamiata sie na sucho, 
Powodując tumany kurzu, aczkolwiek teraz na 
••rak wody użalać się nic można.

Z miasta
Grosz na Warszawę. Przypominamy Czytelni­

kom, że dzisiaj odbywa się po ulicach miasta zbiór­
ka na rzecz głodnej Warszawy. Mamy nadzieję, że 
mkt nie uchyli się od rzucenia choćby skromnego 
datku dla nieszczęśliwych braci. Dajmy wszyscy 
grosz na Warszawę!

Kraków — Warszawie. Komitet Pań, w dalszym 
ciągu swej akeyi dla uzbierania grosza na cni en 
dla głodnych w Warszawie, urządza 17. paździer­
nika, w niedzielę, w czasie nabożeństwa kwestę 
we wszystkich kościołach naszego miasta.

Grottger i Cnopin — głodnej Warszawie. Ju tio  
ukaże sie na muracli plakat artystyczny, zapowia­
dający poniedziałkowy wieczór pod powyższem 
hasłem. Plaual jest dziełem p. Bronisławy Rychter- 
.lanowskiej, która ofiarowała go bezinteresownie 
n.< szlachetny cel. Wykonaniem zajęła się z naj­
większą gotowością firma J. Prószyński, która wy­
kona go w antolitografii pod osobistym kierunkiem 
autorki- Znaczne ustępstwa zawdzięcza również ko­
mitet Biuru ogłoszeń p. Grabowskiego przy rozle­
pianiu zv spoinnianego afisza.

Sprzedaż biletów rozpoczęła się wczoraj w kasie 
teatru miejskiego. Niezwykle interesujący pro­
gram. o szacie artystycznej dotychczas w Krako­
wie nieznanej, wzbudził najżywsze zainteresowa- 
nie. zwłaszcza że dochód jest przeznaczony na gło­
dną Warszawę.

K. B. K. dla młodzieży polskiej. We wtorek 12. 
b. m. przybyła z baraków w Chocni do Krakowa 
grupa młodzieży szkół średnich, przemysłowych i 
wydział., licząca 42 głów, pod nadzorem ks. Sło- 
wiaczka i X. prof. Puchały. Młodzież ta przez cały 
rok bawiła na uchodżctwie. uczniowie szkół śred­
nich pomieszczeni byli v\ bursie polskiej w Pradze 
i tam kontynuowali naukę, a  po zwinięciu bursy 
powrócili do baraków w (.'homi. Na skutek przed­
stawień miejscowego komitetu, młodzieżą-zajął się 
K B. K., który dla uczniów szkół średnich powo­
łał do życia bursę w Nowym Targu, dla uczniów 
innych zakładów naukowe ch wyszukano odpowie­
dnie pomieszczenie. Z grupy 42 uczniów, którzy we 
w torek do Krakowa przybyli, 18 studentów gimna- 
zyum w>jechało do Nowego Targu, gdzie znajdą 
umieszczenie w bursie, a naukę pobierać będą w 
tamtejszem gimnazjami. Resztę.24 chłopców, pou­
mieszczano w innych odpowiednich zakładach nau­
kowych w' Krakowie i sąsiednich miastach.

Posiedzenie Rady przybocznej. Onegdaj odbyło 
się pod przewodnictwem wicepntzydema Dra No­
waka posiedzenie Rady przybocznej, na którem — 
jak  nam komunikują — rozpatrywano projekt ta 
ryły dorożkarskiej którahy obowiązywała tylko na 
czas wojny. — Następnie omawiano sprawę kwate­
runków, co do których Rada wydała opinię, że ze 
względu na zbliżającą się zimę zachodzi konieczna 
potrzeba podniesienia dotyehezasow j ch opłat kwa- 
tt rimkowych. — W dalszym ciągu omaw iano spra­
wa- kolektorów przy ul. Piekarskiej i na Dębnikach. 
Zaopiniowano sprawę taryfy maksymalnej, dla nie­
których wyrobów mięsnych, na naftę, oraz na wę­
giel. — Wreszcie wyrażono życzenie, aby gmina 
przystąpiła do subskrypcyi w trzeciej pożyczce wo­
jennej, oraz delegowano dwóch członkuw z Rady 
przy bocznej do powiatowych komisyj zasiłkowych 
(da tn. Krakowa.

Odbudowa wsi w obrębie twierdzy krakowskiej 
rozpoczęta. W ostatnim numerze „Piasta11" czytam y.

Dzięki nadzwyczaj przychylnemu stanowisku, ja ­
kie wobec ludu krakowskiego zajęły: c. k. Komen 
da Tw ierdzy i c. k. Dyrekeya inżynieryi wojsko­
wej, zburzone ze względów strategicznych wsie, w 
obrębię i sąsiedztwie twierdzy krakowskiej, rozpo­
częto już odbudowywać, a tułająca się przez rok 
cały ludność, w krótkim już czasie, zamieszka w 
now ych, rzec można,jx>d każdym względem w zdro­
wych wioskach.

Polskie Stronnictwo Ludowe wiedzione wdzięcz­
nością dla wyżej wymieniony ch władz, szczególne 
składa serdeczne podziękowanie J. E. Panu Gene­
rałowi Kukowi, Panu Pułkownikowi baronowi Roo- 
now i. Panu Majorowi Czechowi i Panu Kapitanowi 
Starzewskiemu. — Życzliwości, wyrozumiałości o- 
raz żołnierskiej energii ty7ch Panów zawdzięczyć na­
leży, że la część kraju przed zimą jeszcze częścio­
wo, a w całoćci już z .nośną, ślady straszliwej woj 
ny zupełnie zatrze. — Podnieść należy także ży­
czliwe stanowisko w tej sprawie, c. k. Starostwa.

Z teairu miejskiego. „Polowanie na zięciów11, 
krotochwila Łabicheła, która jutro, w sobotę wej­
dzie na repertuar, wyprowadza na scenę cały sze­
reg groteskowych figur, puszczonych w wir farso­
wy zręczną ręką pierwszorzędnego technika tea­
tralnego.

Wysokie odznaczenie posła Kędziora. „Piast11 do­
nos i :  1'oset Andrzej Kędzior, wiceprezes Kola Pol­
skiego, otrzymał dnia 4 października b. r. wysokie 
odznaczenie, mianowicie k r z y ż k o ni t  u r s k i or- 
<1 e r u F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z g w i a z d ą .

Na wełnę. Pod rak im hasłem urządza Krakowska 
Liga Kobiet w nadchodzącą niedzielę 17. b. m. 
podczas koncertu od godz. 4 do 7 pop. podwieczo­
rek na zimową wełnianą bieliznę dla w polu wal­
czących Legionistów.

Wobec tego tak na dobie będącego celu, mamy 
nadzieję, iż lokal uprzejmie przez Zarząd użyczonej 
kawiarni Teatralnej zapełni się po brzegi tłumami 
publiczności — gotiw ej, jak zwykle do poparcia 
swą ofiarnością sympatycznego celu. Wejście je­
dna korona, pozatem żadnej karoty!

Mówimy więc „dowidzenia W niedzielę w Tea­
tralnej 2na wełnę".

Sekeya Szpitalna Krakowskiego Koła Ligi Ko­
biet zawiadamia tą drogą wszystkich łaskawych 
ofiarodawców, iż zbiórka „Dzień wrzosu", na szpi­
tal w Rabce, urządzona w dniu 19. b. m. przyniosła 
czystego dochodu 3357 koron 47 hal. Tak paniom 
zbierającym, jak wszystkim, którzy przyczynili się 
do osiągnięcia tej sumy składamy serdeczne ,.Bóg 
zapłać!11.

Dr Władysław Harajtwicz, znany wszystkim 
dzielnicom Polski z Maryenbadu, gdzie ordynował 
przez szereg lat w lecie, i z Wiednia jako jeden 
z wybitnych specyalistuw, przeniósł się na stały 
pobyt zimowy do naszego miasta. Nowe stosunki, 
jakie w obecnych czasach w Wiedniu zapanowały, 
skłoniły Dra Harajewicza do powrotu do rodzinne­
go miasta. Dr Harajewicz zamieszkał przy ul. Ba 
sztowejąiod L 1.

ż  targu. Stosunki handlowe na targu dzisiejszym 
nie uległy widoczniejszej zmianie na korzyść, w 
stosunku do targów poprzednich. Poprawił się je­
dynie cokolwiek dowóz ziemniaków i kapusty, ce

ny tych artykułów nie doznaiy jednakże zniżki, 
co uboższej zwłaszcza ludności uniemożliwia 
wprost zaopatrzenie się na zimę. Dowóz masła, mle­
ka, jaj jest w aalszym ciągu niewystarczający, a r­
tykułów tych wogóle przewrażna część ludności 
wprost nabyć nie może. Pogarszają sytuacyę han- 
dlarze-spekulanci, którzy przy pomocy najrozmait­
szych sztuczek i podstępów jiiż na drogach prowa­
dzących do miasta i na ulicach nabiał wykupują 
dla celów spekulacyjnych. Na ogół trzeba więc nie­
stety stwierdzić, że ta  gałęż aprowizacyi miasta w 
dalszym ciągu widocznie szwankuje, eo ludność z 
każdym dniem i tygodniem dotkliwiej odczuwa.

8.500 „zadekowanej" słoniny. W wydaniu por. 
naszego pisma donieśliśmy o dalszych skutecznych 
rewizjach, jakie wczoiaj polieya w porozumieniu 
z Magistratem przeprowadziła u kilku miejscowych 
handlarz}', podejrzanych o ukrywanie zapasów ró­
żnych artykułów niezbędnych do codziennego uży­
tku. Rewizyami wczorajszemi kierował starszy ko­
misarz policyi Dr Gulkowski, a dały one obfite 
wyniki. Szczególnie rewizya przeprowadzona w taj 
nym magazynie handlarza S a m u e l a  S i n g e r a  
(nie Izydora, jak w porannem wydaniu przez omył 
kę druku podano), przy ul. Zielonej 1 2. wykazała, 
że słoniny i smalcu, których w handlu nie było, są 
w mieście wielkie zajiasj. Znaleziono tam bowiem 
17 pak pięknej słoniny węgierskiej po 500 kilogra­
mów (8500 kilogramów), (i dużych beczek smalcu 
i 10 pak cukru. Towary te sprowadził Singer w 
czerwcu b. r. do Krakowa. 1’rzedstawiają one war­
tość 22.000 koron. Polieya cały skład opieczętowa­
ła, przed sklepem ustawiono żołnierza na warcie, 
dziś zaś słonina i smalec przew iezione będą przez 
robotników miejskich do chłodni miejskiej, cukier 
do składów magistrackich. — vv Podgórzu wykry 
to tajny skład kunerolu przy ul. Józefińskiej 1. 33, 
należący do kupca M a t z n e r a. Znaleziono bar­
dzo wielkie zapasy tego artykułu, przedstaw tające 
wartość około 10.000 koron. Również i ten maga­
zyn ojiieczętowano.

Dziś — jak słyszymy — odbywają się w dal­
szy ni ciągu rew izye w składach różnych handlarzy, 
podejrzanych o uprawianie lichwy żywnościowej.

Echa...
Najsympatyczniejsi to są „stali prenumeratorzy11 tj. 

tacy, którzy pismo albo gratis otrzymują, aibo dostają 
je od eio:i, prenumerującej za połowę ceny. „Prenu­
merator' taki uważa sobie za święty obowiązek czytać 
dziennik od pierwszej litery do ostatniej kropki, okiem 
argusowem śledząc niedokładności, błędy lub przeocze­
nia. Po dokonaniu takiej arey-cenzury, siada „prenu­
merator" i śle monitum do redakeyi: „Dlaczego pisząc 
tę, Inie napisaliście tamtego?" — albo: „ezemu nie pi­
szecie nie o doniosłej sprawie cerowania podartych 
parasoli ? ( 'żenili taicie wpływy wojny na staropanień­
stwo? Czemu sposób omawiania najważniejszych kwe 
styj jest u was niedokładny i niegodny szanującego się 
pisma?11.

Rady takie, mające obok wielkiej naiwności ściślej­
szą przynależność do księżyca niż Ii od obecnej chwili, 
popierane bywają różnemi argumentami, różną orto 
mafią, lecz zawsze opatrzone Są podpisem — „stały 
prenumerator!'1... dest jeszcze odmiana łagodniejsza 
Ci nie krytykują ani piorunują, lecz z najwiękuzym 
spokojem zasypują redakcję zapytaniami, interesami 
w rodzaju: „Proszę o upizejmr napisanie mi gdzie mo­
żna nabyć najlepszego płótna na prześcieradła?11, lub 
„Rozwclę sobie poprosić o wiadomość jak zachow ują 
się kTowy jałówki w czasie strzelania z Grubej Ber 
t> ?". J

Dziennikarz chcący7 uwzględni, wszj st kie te żąda­
nia, musiałby nietylko posiadać w głow ie bibliotekę J a ­
giellońską, ale mieć nerwy z betonu, wolny czas jak 
„stały prenumerator11 i co najważniejsze, musiałby 
przez pół dnia stać na głowie, aby | rzyjąc żądany 
punki widzenia.

A najgłówniejsze, że „stały prenumerator11 nie jest 
nigdy sU ljm , a  prawie nigdy prenumeratorem. To pe1 
wna. Wiemy o tern z dziesiątków kart i listów, jakie 
nadsyłają autentyczni prenumeratorzy, pytając powa­
żnie o powaine kwtotyp. Takim dziękujemy niniej- 
szem za myślowy udział w- naszej pracy. Udział ten 
je. t naszą radością.

A tamtym odpowiadamy również muiejszem na 
wszelkie pisania przeszłe i przyszłe. sn

2 Kralu, z Polski l z« twlata
Ze Lwowa. Rektorat politechniki donosi, że w 

ni, w oii rosyjskiej znajdują się profesorowie: Hu- 
ber, Pazdro i W ątorek, jako jeńcy wojenni, a prof. 
Lewiński, jako Cywilny zakładnik. Profesorowie 
Rartel i Matakiewicz pełnią służbę wojskową.

„Kuryer Lwowski11 pisze: Rozpoczęta niedawno 
przez Ligę pracy kobiet akcya w kierunku dania 
zajęcia wielkim masom bezczynnych kobiet, wy­
dała już dziś obfity plon. Widzimy dziś kobietę 
przy pracy w tramwaju, w handlu, w rozmaitych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, by toby jednak 
pożądane, aby kupcy i właściciele przedsiębiorstw 
liczniej jak dotąd zgłaszali zapotrzebowania sił do 
pracy, które skierowywać należy do IX. departa­
mentu Magistratu.

W ostatnim tygodniu wydano we Lwowie ogo­
leni 166.686 kart chlebowych.

Onegdaj wydarzył się na t. zw. dw orni czernio- 
wieckim straszny wypadek, którego ofiarą padło 
jedno życie ludzkie. W czasie ładowania towarów 
nastąpiła w jednym z wagonów ciężąrowyeli eks- 
plozya naboju armatniego, którego odłamki zabiły 
na miejscu jednego z robotników, dwóch zaś ciężko 
raniły7. Wybuch poczynił ponadto szkody w niate- 
ryałach, rozrywając w kawałki kilka wozów.

Onegdaj odbyło się posiedzenie komisyi sanitar­
nej, na którem fizyk dr Legeżyński zdawał sprawę 
z chorób zakaźnych we Lwowie. Stwierdzono, że 
cholera i czerwonka wygasły zupełnie, więc ucho­
dźcy Lędą mieli możność powrotu. Szczególnie roz 
prawiano nad sprawą szczepienia ospy, któremu 
głównie ludność uboższa nie chce się poddać. To 
też postanowiono wszędzie zarządzić szczepienie 
przymusowe, egzekwowane przez wojskowość. Na­
stępnie omawiał dr Kuczera kwestyę tyfusu brzu­
sznego. Okazało się z tego referatu, że i ta  choroba 
wygasa. Jeszcze w ostatnich czasach było kilka 
wypadków, które jednakowoż wynikły z picia su­
rowego mleka, względnie z dolanej do niego przez 
włościanki wody.

7-wUdomienla 1 komunikaty.
Zebranie lekarzy. W sobotę dnia ł6. b. m. o go­

dzinie 6 po południu odbędzie się w Klinice chirur­
gicznej ul. Kopernika 40 posiedzenie naukowe le­
karzy zajętych w Szpitalach fortecznych w Krako­
wie. Porządek: Dr Birnbaum: Simulatio et Agrava- 
tio przy badaniu bystrości wzroku. Dr Bleier: Przy­
padek Meningitis serosa. Dr Erkes: K rótka demon- 
stracya z dziedziny chirurgii naczyń. Dr Haint: De- 
monstracya przypadków z dziedziny zram«ń cza 
szki, nerwów i pęcherza. Prof. Dr Kader: Demoti- 
stracye przypadków z dziedziny chirurgii piasty.' 
eznej i z dziedziny szwu nerwowego.

W c. k. Sęminaryum nanczycielskiem męsklem w 
Rzeszowie już się regularna nauka odbywa. Ponieważ 
w szeregach nauczycielstwa wojna wielkie szczerby

„GŁOS NARODU“, dnia 15. Października

zrobiła, tak. że już ocecni.1 wielu posad obsadzić nie 
można; ponieważ nadto dla pracy naukowej nowe ob­
szary przez wojnę zdobyte zostały, przeto wskazaną 
jest rzeczą, by się młodzież jak najliczniej do Semina- 
ryuin zapisywała, a to tembardziej, że c. k. Rada szkol­
na krajowa bardzo znaczne fundusze na stypendya 
przeznacza, tak, że każdy kandy7dat na to zasługujący 
może wydatne stypendyum otrzymać, czego w innych 
kategoryach szkół nie ma. Jest także uzasadniona na­
dzieja, że z czasem i internat zostanie otwarty, w któ­
rym wielka część młodzieży znijdzie oprócz opieki 
zdrowe umieszczenie i pożywienie.

Konkurs. Dyrekcya c. k. III Gimnazyuir. w Krako­
wie ogłasza konkurs na jednorazową zapomogę z fun­
dacjo ś. p. prof. Czesława Rozmuskiego dla uczniów 
i liczenie publicznych szkół krakowskich. Do podania 
należy załączyć: a) świadectwo roczne; b) świadectwo 
ubóstwa: c.) dowód że ojciec lub matka pracowali w 
zawodzie nauczycielskim; 4) dowód śmierci ojca wzglę­
dnie matki. Sieroty bez ojca i matki mają pierwszeń­
stwo. Termin wnoszena podań do 1 listopada b. r.

Konkurs na stypendyum. W bieżącym roku szkol­
nym, tak jak w latach ubiegłych, będzie do nadania 
jedno stypendyum w kwocie 1000 koron z fundacyi 
Ledóchowskiej dla ukończonego słuchacza Szkoły 
przemysłowej, celem kształcenia się za granicą. Poda­
nia zaopatrzone- w dowody ukończenia wyższej Szko­
ły przemysFowej w Krakowie należy złożyć w kance- 
laryi szkoły do dnia 4 listopada b. r.

W yśdgl rowerowe. W nieuzielę dnia 17 b. m. odbę­
dą się na torze w parku gier K. S. „Cracovia“ wyścigi 
rowerowe. Pierwsze zawody cyklistów na torze w 
Krakowie, które odbyły sie 3 b. m. wzbudziły wśród 
publiczności krakowskiej tak wielkie zainteresowanie, 
że Zarząd Klubu zdecydował się na ponowne urządze­
nie wyścigów. Program rozszerzono paru nowymi pun­
ktami, przewidywana jest też znaczna liczba startują­
cym h. Kulminacyjny punkt stanowić będą biegi pań, 
nadzwyczaj einócyónujacy bieg rowerów z prowadze­
niem motorów i zupełna iiowość dla Krakowa, gonitwa 
drużynowa. Urozmaicą program oprócz innych punk 
tów," bieg pieszy na 800 m. i bieg powolny rowerów. 
Dochod przeznaczony na Gwiazdkę dla żołnierzy w 
szpitalacn krakowskich i na Samarytanina Polskiego 
Zgłoszenia do zawodów przy7jmuje do piątku do godzi­
ny 6-tej wieczorem i udzitla wyjaśnień magazyn rowe­
rów, uR Szewska 1. 13

Za spokój duszy ś. p. Dra Franciszka Bajana, Radcy 
Dworu, Prezydenta sądu obwodowego w Wadowicach, 
byłego prezesa stowarzyszeni™ „Rady opiekuńczej" w 
Krakowie, odprawioneni zostanie w kościele parafial­
nym św. Ploryana w sobotę dnia 16 października b. r. 
o godzinie 9 rano nabożeństwo żałobne, na które Za­
rząd wymienionego Stowarzy szenia aprasza Człon­
ków- tegoż, tudzież Rodzinę, Przyjaciół Zmarłego i po­
bożną Publiczność.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W sobotę 16 pażdz.: „Polowanie na zięciów11, 

kom. w 3 aktach LabiclWa i Delacouia.
W niedzielę 17 pażdz. popoł.: „Droga do piekła11!* 

farsa w 3 aktach G. Kadelburga.
W niedzielę wieczorem: „Polowanie na zięciów l.
We wtorek 19 pażdz.: „Awantura11, kom w 3 

aktach Flersa i (aillaveta.
We środę 20 pażdz.: „Car Aleksander I.“.
We czwartek 21 pażdz.: „Polowanie na zięciów11.

Wiadomości gospodarczo.
Wykupno zboża. N„ minach minuta pojawiło się 

wczoraj następujące ogłoszeni.1 Magistratu:
Na podstawie rozporządzenia cesarskiego z dnia 

21. czerwca br. Magistrat zarządza wykupno na 
rzecz wojennego Zakładu dla obrotu zbożem zboża, 
pochodzącego ze zbiorów zeszłorocznych i znaj­
dującego się w posiadaniu predsiębiorstw handlo­
wych, a mianowicie pszenicy, ży ta, jęczmienia, o- 
wsa, hreczki i kukttrudzy i celem odbioru tego 
zbóża przez Syndykat rolniczy, jako komisyonera 
wojennego Zakładu dla obrotu zbożem wzywa kup­
ców i handlarzy zboża aby zapasy starego zboża, 
jakie posiadają, dostawili do magazynów Syndy­
katu rolniczego na dworcu towarowym w Krowo­
drzy w dniach od 15-go do 31 go października br 
w porze od godziny 8-mej z rana do 12-tej w po­
łudnie i od godziny 2-giej do 6tej popołudniu. Za 
odebrane zdatne do mielenia zboże będzie płacił 
Syndykat rolniczy przy odbiorze ceny, ustanowione 
rozporządzeniem ministery alnem z dnia 12. lipea 
br. za 100 kg. pszenicy 24 K, żyta 28 K, jęczmienia 
browarowego 28 K, jęczmienia na kannę 26 K, 
owsa 26 K. — Zboże niedostawione w powyższym 
terminie do wykupna zustanie przymusowo ode­
brane po cenie o 10 procent niższej od ustanowio­
nej, względnie ulegnie przepadkowi na rzecz pań­
stw a, posiadacz!1 zaś zboża nieoddanego do wy kup­
na zostaną ukarani grzywną do 5.000 K lub are­
sztem do 6 miesięcy.

Równocześnie Magistrat przypontina- że posiada­
cze gospodarstw rolnych są obowiązani odsprzedać 
Syndykatowi rolniczemu po et mich wyżej poda­
nych nadwyżkę zboża ze zbiorów tegorocznych, 
pozostałą po pokryciu własnego zapotrzebowania 
i wzywa wszystkich gospodarzy rolnych, którzy te­
go obowiązku dotąd nie dopełnili, aby jiod grozą 
wywłaszczenia, względnie przepadku zboża oraz 
surowych kar podlegające wy kmin u zboże tego- 
rocne w7ymłóeili i dostawili do wskazanych powy żej 
składów7 Syndykatu rolniczego w terminie do dnia 
15. grudnia br. —• Nad należjdem zastosowaniem 
się do niniejszego zarządzenia zostaje zaprowadzo­
na przez Magistrat ścisła kontrola.

Zwraca się uwagę, że ustanowione przytoczonem 
wyżej rozporządzeniem niinisieryalnem z dnia 12. 
lijtca lir. ceny objęcia zboża bezwarunkowo nie bę­
dą w przyszłości podwyższone tudzież, iż gospoda­
rzom rolnym wołno zatrzymać zboże: a) potrzi bne 
do wyżywienia członków ich gospodarstw domo­
wych wraz z służbą przez cały rok tj. do 15. sier­
pnia 1916 roku tylko w ilości po 400 gramów dzien­
nie na głowę, czyli po 320 gramów7 mąki dziennie 
na głowę; b) na zasiew w ilości oznaczonej rozpo­
rządzeniem Magistratu, a  mianowicie na 1 mórg: 
pszenicy i żyta po 100 kg., jęeżmienia 120 kg., owsa 
140 kg.; c) owies na karmę dla koni po 1 kg. dzien­
nie na jednego konia; d) jęczmienia na karmę dla 
bydła tylko w */» części ilości pozostałej z ogólne­
go zbioru po potrąceniu zapotrzehow ania na 'za­
siew; e) kukurudzy i pośladu. którego ilość uzyska­
na przy młóceniu i czyszczeniu zboża nie może 
przekraczać 5 procent ogólnej ilości wymłóconego 
zboża, można używać na karmę dla bydła bez ogra­
niczenia.

W końcu uwagi, że w myśl obowiązujących prze­
pisów zboże i produkty miewa, tak tutejszo-kra- 
jow7e jak i zagraniczne z wyrjątkiem pochodzący ch 
z okupowanych krajów nieprzyjacielskich mogą 
być wprowadzane w obrót handlowy tylko przez 
wojenny Zak ład dla obrotu Zbożem — Magistrat 
przestrzega przed nadużyciami, popełnianemi przez 
prywatną sprzedaż tych artykułów, które z całą 
bezwzględnością bedą karane.

1915 r.

Z  różnvch frontów.
Uderzenie bułgarskie na llhlę Thnoku.

Berlin. (Tel. pryw .). Z L ondynu donoszą, że 
w ed ług  wiadomości z Niszu, n astąp iło  we w to­
rek  ran o  u d e r z e n i e  B u ł g a r ó w  n a  l i ­
n i ę  k o l e j o w ą  g ó r n e g o  T i m o k u .  Siła 
b u łg a rsk a  w ynosiła  50—60.000 ludzi, a  oprócz 
tego  oko ł o 10.000 m acedońskich kom itadżi. —  
Uderzenie n astąp iło  niespodzianie, ta k , ze serb ­
skie straże  przednie m usiały  się cofnąć. W edług  
dalszych w iadom ości inne oddziały bu łgarsk ie  
przekroczy ły  serbską  gran icę w górnym  biegu 
N i e s z a w y. Bułgarzy7 w yposażeni są w s i l ­
n ą  a  r t y  1 e r y  ę, z k tó re j czynią w ydatny  
uży tek .

Serbskie obawy o dolinę Timoku.
BerUn. (Tel. pryw ,) „Beri. Z tg  arn M ittagjk 

donosi, iż w edług doniesień parysk ich  znaczne 
siły  serbsk ie  są w pochodzie ku  punktow i g ran i­
cznem u B ułgaryi, R um unii i Serbii, b y  n ieaopu- 
ścić B ułgarów  do  obsadzenia  doliny T i m o k u  
i połączenia się ich z w ojskam i pań stw  cen tra l­
nych.

11-godzinna walka.
Sofia. (Tel. pryw .) W  obszarze B e I o g  r  a- 

d z i k a  na południe od W i d y n t a  przyszło 
dn. 13 b. m, d łużtze j w alki. S e r b s k i e  w o j ­
s k a  dąży ły  do opanow ania g rzb ietów  górskich 
K iJ k a — K orieka— Glaw a i R ossow iai— K am ka, 
k tó rych  w o jska  bu łgarsk ie , celem uniknięcia 
s ta rć  pogranicznych, nie obsadziły . W ojska buł­
garsk ie  m usiały Serbów  w yrzucać przem ocą, 
k tó rzy  obsadzony  przez siebie obszar dopiero 
po 11-godzinnej walce opuścili.

Gietya zamyka linie kolejowe.
Ateny. (Tel. pryw .) Z a i m i s  ośw iadczył po­

słom czw órporozum ienia, iż n i e  m o ż e  d a ć  
z e z w o l e n i a  n a  u ż y w a n i e  g r e c k i c h  
l i n i i  k o l e j o w y c h .

Głosy angielskie.
M ancnester. (T. B.) „M anchester G uard ian11 w7 

a rty k u le  w stępnym  pisze, że d la  A nglii pod pe­
wnym względem  dopiero teraz  zaczyna się rze­
czyw ista w ojna. D otąd Anglia ponosiła  ty lko  
w ielkie ofiary d la  państw  europejsk ich7 F ra n ­
c j i ,  R osyi i Belgii, ale w chwili, k iedy Bułga- 
rya p rzy łączyła  się do państw  cen tra lnych  i 
kiedy w yłoniła się możliwość połączenia Berli­
na z B agdadem , zakw estyonow aneni zostało s ta ­
now iska Anglii w Azyi. Obecnie A ngia w a lizy  
[H> raz pierw szy nie o zasady ab strak cy jn e j sp ra ­
wiedliwości lub za fa tam organa równoyvagi m o­
carstw , lecz za  n a jstarsze  in teresa Anglii, Z te ­
go stanow iska m uszą A nglicy  oceniać operacye 
na bliskim  w schodzie.

„G lobe11 pisze: Jeżeli Niemcy odniosą sukces 
na wschodzie, to  osta tecznie  klęska Niemiec jest 
w ykluczoną.

Grecya odmawia Serbii pomocy.
Amsterdam. (Tel. pryw .) Londyński „Tele- 

g raa f"  donosi z A ten, że rząd  g recki n a  prośbę 
Serbii o potnoc i w spółdziałanie po myśli t ra ­
k ta tu  sojuszow ego z r. 1913, dał odpow iedź od­
mowną.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z w ojennej k w ate ry  prasow ej 

donoszą: b iu le ty n  rosy jsk i z dnia 12 paździer­
n ika.

\V zatoce R y s k i e j  odpędziły  nasze tor- 
pedov.ee niem ieckie h y d ro p lan j. Kolo Tuekttn 
rzuciła „Iija  M urom ec" k ilka tuzinów7 bontb na 
schronienia i zaprzęgi n ieprzy jacielsk iej arry le- 
ryi. Koło D ź y v i ń s k a  trw a ją  zacięte w alki. 
Koło wsi Diibielińszki (na północny zachód od 
Illukszt) udało się Niemcom obsadzić część na­
szych oszańcow ań. W alka toczy  się dalej. Ko­
ło Law kesse (na północny yvschód od Nowoale- 
ksandrow7ska) została niem iecka a rty le ry a  roz­
bitą przez naszą a rty le ryę . Ogień naszej arty le - 
ryi zmusił Niemców ilu opróżnienia także_w si 
Torszok (na południe od jeziora D enten). Wczo­
raj o św icie dnia zaatakow ały  nasze w ojska pod 
osłoną m gły nie oddaw szy strzału , w sposób 
niespodziew any nieprzyjaciela na południow ym  
końcu jeziora Demeti i weszły w posiadanie 
trzech niem ieckich oszańcow ań. W zięły onep rzy  
tern jencow  i zdobyły karab iny  m aszynow e. 
Kolo G rental (na p o łn o m y  wschód od  jeziora 
D rysw iaty) odnieśliśm y sukcesy. I tam  wzięto 
jencow . Nasze ok rę ty  pow ietrzne popierały woj­
ska i rztti iły na froncie jezior Medttm i Dry- 
św ia ty  i50 bomb, na linie n ieprzyjacielskie. Ńa 
południe od jeziora ( limie przekroczyły  nasze 
wojska po tok  1’orw a i obsadziły wsi h t td j , Go- 
łow acze, G aw rańce i przejście na północnym  
końcu  jeziora Bogińskoje. N ad kanałem  O g  i ń- 
s k i e g o usiłow ał n ieprzyjaciel na k ilku  m iej­
scach się posunąć naprzód został jednakże  wszę­
dzie odparty . Na południow y zachód od P i ń ­
s k a  koło wsi K om ory zaatakow ano  Niemców 
‘ w ypędzono ze wsi bagnetam i. Uciekli oni w 
n ieporządku i odnieśli od ognia karabinów  m a­
szynow ych w ielkie s tra ty .

Na południe oel P  r  y p e c i na lew ym  brzegu 
S t  y r u dokonała  nasza kaw alery a  kilku  w y­
cieczek i m iała k ilka szczęśliw ych potyczek. 
A taki n ieprzyjaciela koło wsi R afałów ka i S w at- 
gniny  (w dół rzeki od C zarto ryska) i p róby  je ­
go przekroczenia rzeki nie m iały sku tk u . W y­
k orzystu jąc  sukces odniesiony w7 ostatn ich  
ilniaeh pokonały  nasze oddziały  w7 Galicyi koło 
wsi H a j w o r o n k a  (na zachód od T rem bo­
w li!)'ostatn ią linię obronną, obsadziły  dwra sze­
regi oszańcow ań, wzięły silny  fort na wzgórzu 
na w schód od wsi H ajw oronka szturm em . Ten 
fort stanow ił silny punk t oparcia całego syste­
mu osłoniętych rowów, k tó re  by ły  w yposażone 
w tarcze strzeleckie, sporządzone z pancerza 
stalow ego oraz by ły  m iędzy sobą połączone ro­
wami łącznikow ym i. Około obw arow ań znajdo­
w ały  się dwa szeregi zasieków  z dru tu . W szań­
cu poddało się 252 żołnierzy, zdobyliśmy w nim 
jedno działo i trzy k a rab in y  maszynow7*-. N ie­
przy jaciel przeszedł dużem i siłami do przeciw - 
a tak u , aby zdobyć z pow rotem  u tracony  fort. 
został jednakże odparty . Koło santej wsi H ajw o­
ro n k a  sforsow aliśm y linię n ieprzy jacielską na 
górze M akowa przez ponow n v a tak , wzięliśm y 
przytem  cały7 au s try ack i batalion  do niewmli. 
R ezultatem  w całym  w ym ienionym  odcinku by­
ło, że odrzucony n ieprzy jaciel zaczął się cofać 
przez S t r y p ę  w nieporządku. Nasze w ojska 
postępow ały  za nieprzyjacielem  przez most

StT. S.

znajdujący się we wsi H ajw oronka. k tó ry  stał 
w płom ieniach. Koło w ieczora przekroczyliśm y 
S t r y p ę .  N asza kaw alerya . k tó ra  posunęła się 
naprzód, ab y  zadaw ać dalej uszczerbek w oj­
skom  nieprzyjcielnkim , zabiła wielu n iep rzy ja­
ciół szablam i, zdobyła tren  niept zyjaeielski. 
Zdobycz tego  dnia  w ynosiła 60 oficerów, p rze­
szło 2000 żołnierzy, 4 działa, 10 karab inów  m a­
szynow ych.

Akcya lodzi podwodnych.
Paryż. (T . B.) A jencya H avasa  donosi: P a ro ­

wiec pocztow y „ Ja n u a n  1 należący  do tow arzy ­
stw a  „M essagerie M aritim e" został zatopiony. 
Załogę w7 liczbie 90 ludzi uratow ano.

Ateny. (T. B.j N a sygnał iskrow y angielsk ie­
go parow ca „A jax “ z k ierunku  południow o-za­
chodniego od K re ty , w yjeenał dnia 10 paździer­
n ika n a  pomoc k rążow nik  grecki. K rążow nik ten 
nie znalazł już parow ca, który wołał o pomoc. 
Należy7 p rzy jąć, że parow iec ten zatonął. Łodzie 
podw odne niem ieckie zatop iły  w ostatn ich  
dniach n a  Morzu Śiódziem nem : Vngielshi paro ­
wiec przew ozow y z w ojskiem  inityjskiem  na po­
kładzie, w oddaleniu 40 mil m orskich na wschód 
od Krety7; parow iec angielski, k tó ry  w iózł węgle 
do Lem nos (koło p rzy lądka M atapan): parow iec 
ang ie lsk i „A pollon" ja d ą c y  z Malty do Port Pa id 
i w iozący w ęgle i iiiateryał wrojenny (w oddale­
niu 100 mil m orskich od K rety).

Atak Zeppelinów.
Londyn. (T. B.) Biuro R eu tera  donosi pod 

d a tą  13 b. m. : W  ozoruj wieczorem obrzuciły 
Z e p p e l i n y  c z ę ś ć  L o n d y n u  bombami 
wybuchow em i i palnem i. Szkoda w yrządzana w 
l.ia teryałe  je s t n ieznaczną. Pożary", k tó re  pow ­
sta ły , zosta ły  w net ugaszone. B udynki publicz­
ne nie ucie ip ia ły . Dwie ko b ie ty  i sześciu męż­
czyzn, z w yjątk iem  jednego, w szyscy ze stanu  
cyw ilnego, zostało zabiiych, a około 34 osób 
odniosło rany.

Na Balkanie.
Oświadczenie neutralności.

Lyon. (T. B.j „ L y o n  R epublioaine  ' do ­
nosi z A ten : R ząd  g reck i  d a ł  w czu ta j  rząd o ­
wi serbsk iem u odpow iedź na jego  za p y ta n i?  
co do  udzia łu  G recyi w konflikcie ,  w y w o ła ­
nym  przez in te rw en cy ę  B ułgaryi.  Rząd 
grecki jesi zdania, że w obecnym wypadku 
nie zaszedł casus foederis, przewidziany w 
traktacie sojuszowym między Serbią a Cre- 
cyą. Traktat ted ma naturę czysto Bałkań­
ską i nie przewiduje wypadku, w którymby 
Bułgarya w przymierzu z dwoma mocar­
stwami i razem z nimi zaczepiła Serbię. 
Obecny konflikt nie jest żadną wojną bał­
kańską. kecz epizodem powszechnej wojny 
światowej. G re c y a v k tó ra  pozosta je  n ad a l  
w sojuszu z Serb ią ,  sądzi, że c/,ujna zbrojna 
neu tra ln o ść  służy in teresom  obu k ra jó w , 
a to, że G re cy a  p i lnu je  swoich ży w o tn y c h  
in teresów , pozw oli w  razie  p o trzeb y  ochro­
nić te  in te re sy ,  k tó re  są  w spólne Greny i i 
Serbii, i

Grecka demobilizacya?
Lugano. (Tel. pryw .) B u ł g a r  y a zabiera 

swe w ojska z g ran icy  g r e c k i e j  i przesuwa 
je do S e r b i i .  P r a  w d o p o li o b n c in p e s t 
w i ę c ,  ż e G r e c y a  r o z p o c z n i e  d e m o -  
b i 1 i z a c y  ę.

Bułgarya a Rumunia.
Sofia. (T. B.) D epesza nadeszła spóźniona. 

(Aj. tel. bułg.). Z in ieyatyw y pałacu i rządu od­
było się w  kościele katolickim  requ im i z okazyi 
rocznicy śm ierci k ró la  K a r o l  a. Na nabożeń­
stw o przyby ł k ró l ze w szystkim i członkam i ro ­
dziny k ró lew skiej, m inistrow ie, generalieya, po 
słowie R um unii, A ustro-W ęgier i Niemiec. Po 
nabożeństw ie podziękow ał poseł ram uiihki p re­
zydentow i m inistrów  za  nadzw yczajna  uw agę 
rządu bu łgarsk iego , k tó ra , jak  poseł jrowiedział. 
wywrze korzystne WTażenie zarów no na naród, 
jak i n a  opinię publiczną w Rumunii.

Pomoc czwórporozumienia.
Londyn. (T. B.) Rzym ski ko responden t biura 

R eu tera  je s t upoważniony do ośw iadczenia, że 
rządy7 ozw órsojuszu puezj tliły zarządzenia ce­
lem energicznej ofenzyrwTy7 przeciw  Bułgaryi za- 
pom ocą w ielkich sił bojowy eh. 100.000 ludzi 
miało już w ylądow ać w Balonikach.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI, ilr. K arla  w Tarło ze Zbo 

rowa, Józefowie Kozłowscy z Dąbrowy Górniczej, Ta­
deusz Sroezyński z Jasła. Maria Hoiidanowiczowa. z 
Wiednia, X. Stanisław Regulski z Solca, Seweryn We 
sołowski z Zawiercia, Maryan Nawrocki z liiałej, Dyr. 
1’iotr Kroeiler z Olkusza, Maksymilian Walicki z Dą­
browy, Marya Tomczykowa z Częstochowy, Józ.ef Tro­
jan z Morawskiej Ostrawy, Władysław Zabawski z. 
Cieszyna, Edward Stephan z Dąbrowy, Jan Skotnicki 
z Zakopanego, Dr Franciszek Mtine z Berlina, A^olf 
W inkler z Wiednia, X. Józef Zeliwski z Trzebini

NADESŁANE.

t
W so b o tę  d n ia  16 b m. o Jp raw io n em  hę 
dzie w k c śc ie le  św. B arb ary  o godz 9  te j

N abożeństw o żałobne
za spokój duszy

Krzystofa Emila

lir z Miernie Mieroszowskieoo
Ordynata M ysłow skiego,

na k tóre  pozostała Z o ra  i Rodzina, Przy- 
taciół i Pobożnych zaprasza.

Kancelarya adwokacka 
Dra Z y g m u n ta  M a rk a
1952 przeniesioną została j-0
do domu przy ul. Brackiej 6, I. p.



Btt. 4. ,,WŁOiJfĄ£Q&E" .  finli 15 Października 1915 r.

-- ąf • ->r « * • * ^  fT ' m F w

BANK GALICYJSKI
DLA HANDLU I

w Krakowie, Rynek gł. L. 25.
przyjmuje zgłoszenia na:

5I rową wolna od podatku Austriacką
Pożyczko wojenną III. Emisyi

zwrotną dnia 1. października 1930 r.

na oryginalnych warukach prospektu
PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusz?* Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW MARKA L. 8,

wykonaje :
Szyldy, napisy, orty dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, coracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omamer-tt-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

.ru g i  r -

Handel deMktesew-z re»t«u ta- 
cyą Ludwika Otto w Mieleu

poszukuje

pomocnika
młodszego bufetowca i dwóch prakty­

kantów początkujących. 19U6

Da w ynajęc iakażdego  czasu

na ul. Zacisze L. 10.

I HUE
: Wolska 7, parter s
kupuje Skład fortepianów  Heleny 
Sm olarskiej. - Zgłoszenia listow ne 

W olska 5, II p. ls7(i

j asystent budoil
poszuje zajęcia do robót biurowych lub 
kierownictwa budów, Jo letnia prakty­
ka. Zgłoszenia »Głos Narodu" dla A. C,

Abaridowe artykuły kosmetyczne
jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Sklid główny:
k. M ik laszew sk i, pl. d o m iim ka h s . i l . i .
1644 Ceny wyższe.
—  ===== 1 . = = :

76. Pieśni

pod przystępnym i w arunkam i u 
dzieła ru tynow ana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literam i Z. D. w 

A dm inistracyi »Głosu Narodu*. 
1825

Leśniczego
do jedneeo rewiru przyjmie Zarząd dóbr 
Równa p. Ustrzyki dolne. - Przedłożyć 
odpisy świadectw. Podania nieuwzglę- 

dnione pozostaną bez odpowiedzi. 
1946

■a
zebrał Zbyszko W. Mroczek. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzemplarz. Skład główny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11

Rządowo uprawniona

Fabryka wid mineralnych sztucz. i spec. Uczniciych
pod firmą:

R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakuw.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gfeshllbłerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 

_  speeyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodł wą, ielazistą, kwaśną 
Q |  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 

stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na żądanie darmo.

T. Cieśliński w Przemyślu
H U R T O W N Y

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od 1 06  — T44, Tokaje K., 3*30, Zieleniaki od 1'40 — 170 
Samorodnery od 180 — 3 2 0  Śliwowica syrmska od K. 2 7 5  za 
1 litr, Rumy, świeee kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów r Kółek rabat._______________ 1759

— ■■■■■»  ■ ■ ■ ■ ■ ■ !  l ig u ? r m■ ■ n H n i i N M M M H i M m m i i H l  I f l a & Sm a n i

s f i j j  Od 1-go Sierpnia b. r. wychodzi w Krakowie y
ILLUSTROW ANY

TYGODNIK POLSKI
i
■

i
s
:■
I

U

największe illustrowane pismo tygodniowe polskie. 
W każdym zaszycia szarag artykułów aktualnych 

i okelo dwudziestu illustracyj.
„ILLUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I “
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

LEGI ONÓW P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .
„ILLUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNI E 5 KORON
z przesyłką.

Prenumeratę uprasza się p ą d s^ ć  przekazem pie­
niężnym do ADMINISTRACYI:

B KRAKÓW, WOLSKA 19.B
:

egzaminowany
p o s z u k u j e  A o s i d y
Wiadomość Józef Leczner Łańcut, (Kon ty). 

1948

Rutynowany długoletni

Pedagog
z najlepszemi rekomendacyami, 
rygorozant praw, przyjmie lekcyę 
za obiady i kolacye. Zgłoszenia 
w Administracyi „Głosu N a­

rodu dla „Pedagoga".
1892

W  biurze
lub banku

poszukuje posady Praktykant, 
lat 18, znający język polsk, nie­
miecki, ze szkołą kupiecką. — 
Biuro Br. Krasickiego, Kraków, 

Gołębia I. 16.

Starsza 
inteligentna osoba
z chlubnemi świadectwami, oszczędna i 
gospodarna, poszukuje miejsca, jako za­
rządczym domu w większym gospodar­
stwie, u samoistnego, starszego Pana, 
lub na probostwie Apolonia Pytel, Li­

manowa 1898

-  najlepsza mieszanina -
Najlepsza mieszanka za 1 kg. Kor. 4.70 
San Jago 1
Perłówka ; » * » » 4 80
najlepsza J 
Caracas 1
Ouatemala > » * • 5. -
Portorico j
J. sw a., , . . .  5.05Jamajka >

Honduras, ,  , , . 5.,0
Mocca )
Ceylon » » » » 530
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen 
ników szczegółowych — Wysyłam 
w pakietach pocztowych po 4 s/« 
kg., albo koleją nieopłacono, z
oclen ie^  za zaliczką. Dziennie 
wypala pioja palarnia do 5.000 kg. 

kawy.
Zentral A n w M ę lw  Kaftan Import

H. KNELLER
Wien V. Z iegelofengasse 2-3 c. 
Telefon 55 03 Rok załołen la 1889

Czytajcie szukający 
posad i pracy!

Czytajcie pp. pia- 
codaw cy!

Wszyscy mężczyźni
i chłopcy, takie kob ity
posiadający odpowiednie kwalifikacye i .świadectwa, znajdą zajęcie 
S ta łe  na dobre w arunki, a m ianow icie: ekonomi, p isarze ek onom i­
czni, karbow nicy, połowi, leśniczy, podleśniczy, leśni, ogrodnicy, go- 
rzelnicy, piwowarzy, chm ielarze, stelm acby, kołodzieje, kowale, 
pszczelarze, pom ocnice pocztowe, nauczyciele, nauczycielki, p rak ty ­
kanci do handlu wszelkiej gałęzi, uczniowie do rzem io sła : kom i­
niarstw a, sto larstw a, blacharstw a, kowalstwa, rzeźnictw a, m asarstw a, 
szewetwa, kraw iectw a ; pięciuset fornali żonatych, parobków  do koni 
i wołów i robotników  dworskich potrzebuję. N atom iast mam  dosyć 
w ew idencyi: kasyerów , kontroloiów , pom ocników  kancelaryjnych, 
m aszynistów , m onterów, gospodyń, klucznic, kucharek, panien służą­
cych, pokojowych, sklepowych do handli m asarskich korzennych i 

m ięszanych; kierowników cegielni, fabryk rozm aitych itd.
Mam przeszło 100 posad i m iejsc dla wymienionych na początku 

osób, a dla innych zajęć poszukuję.

Bronisław Krasicki
Kraków, G ołębia 16.

Poszukuje się 
3

egzaminowanego, uczciwego, na 
ordynaryę Zarząd Dóbr lzydo- 

rówka. 1864 Składnica KiSika rolniczego  
iw  Holoocoo obok B o ry sio w n

PRZERABIA

Kapelusze
damskie i dziecinne
Antoni JAROSZ
Kraków, Sławkowska L. 24,
Wykonanie staranne i bardzo szybsie. 

 1811

Chłopiec
z  ukończoną szkolą wydziałową, z pro- 
wincyi znajdzie umieszczenie jako pra­
ktykant w handlu korzennym K. Ogo­

rzałego, Kraków, Szczepańska 11. 
1925

E dw ard  Kordasiewioz poszukuje 
posady

lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a­
skaw e zgłoszenia do A dm inistra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem . 1859

Dzfewccyn*
dochodząca potrzebna do dziecki, wy 
nagrodzenie 24 K. r. miesięcznie bez 
życia. - Wiadomość: Kraków, ul. Szlak 

I. -2, 1. p. drzwi Nr 4. 934

Pianoia
z nutami zupełnie jak nowa, sprzedam 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

większą ilość

kapusty, cebuli, fasoli, 
g r o c h u ,  o w o c ó w ,  jaj  

i m asła. iśóg

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L 13.

Przyjmuje zam ów ienia na w szystk ie  robpty sto larsk ie  prosi*na w szystk ie  
I artystyczne.

WE LWOWIE, stów. zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z unfthausgasse  1,

ma w iwoich magazynach na składzie w szystkie artykuły spożyw cze  
1 codziennego zapotrzebow ania, a nadto doitarcza w ęgiel, naftę, oleje  
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każdo żądanie! Ceny hurtownr

g a ^ x a : ,T .m r nT X T , .T .x i ! i j ,x x  x a c x g .

P O R T R E T Y  I
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA 1. H
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle­
jona na płótnie do zm ywania w ramach gu­
stow nych 90/70 cm. K. 15 — i 18 — i t. d. -

W ielkość 65/52 cm. K. 10 i 52*— g
1 / D 7  V  /  F  ^  wieszania artystyczna rzeźba na 
* ' Ł i  I  / y  1 _< drzewie Kor. 14 — i 17 —

poleca:

STANI SŁAW RĄB
handel artyku łów  r« Łgijnych obrazów  1 rsm . f J

►jj K raków ,Sław kow ska4, visavis hotelu Saskiego p
C C E iS l^ ira e E iE jC S H S lE tS IlZ  jEEEE

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. »Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 3ohł 

pod N. N ,877H |

  \
Ę  C. k. uprzyw . yh

Akcyjne Towarzystwa Bankewa 
i Kantarów Wymiany

MERCUR

i *

l v

FILI A W KRAKOWIE. FLORIAŃSKA 28
jako ofieyalne miejsce s u b s k r y p c j i ,  przyjmuje zgłoszenia na:

III- 5Vo wolną od podatku auslryacką 
pożyczkę wojenną »*

po oryginalnych warunkach emisyjnych.
Na wszelkie papiery wartościowe udzielamy za im k i
celem subskrypcyi, i liczymy tytułem odsetek tylko 50j

pawie
i większa ilość ]

indyków
do sprzedania w Urzędzie pocztowym 

w Niedźwiedziu.

nowe, masywne dębowe, solidnie 
okute, do sprzedania. 

W iadomość u J. Kontrymowicz 
w Kazimierzy - Wielkiej, Króle- 
stwoPolskie , G bw ód pinczowski.

1953

?? Zagadki ??
w 22 rodzajach i 620 przykładach,
zebrane i pomnożone przez S tefana 

Zaleskiego, wyszły już z druku.
Interesująca ta nowość literacka, za­

wierające wszelkie możliwe rodzaje za­
gadek, dostarczając przyjemnej rozrywki 
umysłowej dla dzieci i starszych, kształ­
ci znakomicie bystrość umysłu swą ob­
fitą i do celów wychowawczych zasto­
sowaną treścią i przez te zalety staje 
się bardzo pożytecznym podręczni­
kiem dla każdego domu i każdej 
szkoły początkowej. -  Cena egzem­
plarza skartonowanego 2 kor., na le­
pszym papierze, w ozdobniejszej opra­
wie (na podarki) 3 kor. — Do nabycia 
w Składnicy pedagogicznej w Krakowie 
ul. Batorego L. 1 i w księgarń ?cn. Na 
poleconą przesyłkę należy dołączyć 45 

halerzy.
Tamże jest również do nabyćia 1

E LE M E N T A R Z  krakowski
do nauki domowej i aa kursach dla 
analfabetów, ułożony przez Stefana 
Zaleskiego. — Cena egzempi. 30 hal.

W ielki wybór

I
poszukuje praktyki 2 młodych 
chłop-ów . Jeden już tbył w za­
jęciu. Biuro B. Krasickiego, Kra 

k ó ^ ,  Gołębia 46.

Starożytności
i,* !OŁJ«M '&Vł .Sitno
=• — - tory 11

Rodowita Niemka
poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 
pod M. B. z listami WPani Że­
leńskie1, Kraków, Aleja Krasiń­

skiego Nr 23, II p. 1926

W Bochni na Głównym Rynku
Nr. 169 jest do sprzedania ta­

nio mało używane,

cala urządzenie centralnego  
ogrzewania 9 p o h o i M a r z ń .

1932

Potrzebny uzdolniony

paratolnik lub 
parasoiniczka

(katolicy). Zgłaszać proszę : K ra­
ków, ul P io tra  Michałowskiego 

L. 14, II p. drzwi na lewo.

Z d o ln y

pomnik Mini)
działu korzennego w średnim  

wieku znajdzie zaraz umieszczę 
nie- — Jan  Dymnicki, Jasło. 

1862

II- le tn ia  starusika
wdowa po weteranie <z 1863, r. 
otrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje A da  

.G loso  Narodu"

B O N A
osobą 46 Letnia, bardżo łagodna,, dłu­
goletnie świadectwa, poszukuje posady 
na czas wojny za utrzymanie, w razie 
roboty gukien małe wynagrodzenie. — 
  Zarząd Dóbr lzydorówks. 1895

Pierników miodowych i kruchych 

Specyalność:

piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód clśnlony z plastrów, 

po leca:

Eugeniusz Chodzfński
Łobzow ska 6. i86»

Chrześcijańska
Spółka handlowa

(drobnych kupców)

ul. Jagiellońska 9
poleca: jabłka kuchenne i de­
serowe, ziemniaki (próbki na 
miejscu). Śledzie śwież-e ho­
lenderskie. Marmolady i po 
widła w wielkim wyborze. 
- —  Ceny n iskie ——

Sprzedaż mebli
antycznych l innych starożytno­
ści. L. Machowska, Kraków, ul. 

św. Jana 1. 16, I. p.

Panna
z 2 -m a kursami seminaryutn i 
kursem freblowskim poszukuje 
posady do dzieci lub innej. — 
Wielopole 14, I p. front n a p r a ­

wo. Marya Filarska. 1849

NAUCZYCIELKA
achowa, gruntownie wykształ­
cona, mogąca uczyć systemem 
szkolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 letnie i 9 letniego chłopca 
potrzebna zaraz na wieś. Bliż­
sza wiadomość w Administracyi 
1889 „Głosu Narodu".

Wiaddfiśei i zpufdL
Ogłonzenla o zaginionych unstaazcaaiy 
w tym dziale za opłatą ł  K. aa jedęo ras. 

Naletytość należy nadesłać z górv.

Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu P. profesora Eugenifisza 
Pindełskiego. zamieszkałego w 
maju b. r. w Gracu, lub miał 
jakie wiadomości o W ładysławie 
Wczeliku, nauczycielu z Brzeżan, 
który  służył przy L. l.R. 3i, 4. Er- 
satz Komp.

raczy  ła sk aw re  don ieść  
p o d  ad resem : Józefa WcceHfc, 
w Stry ju , K raszew sk ieg o , Nr. 7

Korporał Mikołaj Gregor«aqm 
Festungspiłal Objekt HI. Koper­
nika 15 poszukuje żony Maryi 
z Przybyrowa poc»|. Tłumacz — 
rannej kulą w bok. Za podaaie 
adresu żony K. 10. w ynagro ­

dzenia.
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